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H A L L E R  PRZECIW  DMOWSKIEMU
Pow stanie Stronnictwa Pracy ujawni 
lo  szerokiej opinii publicznej szereg 
konfliktów  pomiędzy czołow ym i po­
staciam i t. z\v. Obozu Narodowego. 
Konflikty te oddawna znane były o- 
souom interesującym się polityką i 
zuajacyin rozwój wypadków polity­
cznych od czasu powstania Państwa 
Polskiego, natomiast ogol społeczeń­
stw a w sprawach tych nie był do 
dnia dzisiejszego zorientowany, uwa­
żając np., że Dm owski, Paderewski 
i Haller, to zt spot ludzi ze sobą współ 
pracujących. Tymczasem w rzeezywi*

W ierna brygada
Zosiało nas niezbyt sporo —  kroczy­

my
rzeczywistości szarej —  borem, la­

sem...
choć przymieramy w Polsce z głodu

czasem
i choć nękani hóiem, krwią broczy­

my —
wołam y: pa trze ie. na duchu nie pada 
nasza brygada!...
W yszliśm y z ludu —  ten lud nam na

kuzał
zaszczytną siużbę POLSCF. I W OL­

NOŚCI!
Myśmy zostali ci swoi, ci prości, 
nikt z aas zapłatą swej służby nie

zmazał
i nikt nie zdoła stanąć na zawadzie 
naszej brygadzie!...
Bu nic czekamy zbawienia ni cudu, 
nie wyciągam y po łuski sw ych Jłoni. 
L a u r  dostojeństw nie zdobi nam  skro

ni...
Maszerujemy w dul —  żołnierze lu­

du...
Każdy z nas w oczy śinierei patrzy

b la d e j
■ł naszej brygady...
Akicdy WIOSNA kłęby chmur prze*

żenie
i ta OJCZYZNA przez nas wymarzo

na
otworzy wszystkim  jaL matka ram io­

na —
przybędą po nas młode pokolenia  
i rzekną: poszli w świat pełni parady 
z wiernej brjgady...

♦**

stości współpraca tych ludzi wyglą- I 
data całkiem inaczej.

Między Dm owskim  i Paderewskim | 
istniał konflikt, datująey się od cza* ■ 
su konferencji pokojowej w W ersa 
la. Dm ow ski zarzucał Paderewskie­
mu zbyt wielką uległość w stosunku  
do tych czynników m iędzynarodo­
wych, które podlegają wpływom  t. 
zw. masońskim.

Podobnie ułożyły się stosunki m ię­
dzy Dm owskim  i Hallerem.

Haller, ktOrego przybycia wraz z 
armią błękitną z Francji oczekiw ały  
k>da narodowe z w ielkim  utęsknie  
mcm i przeświadczeniem, że Józef 
Haller dokona zamachu stanu i usu­
nie Piłsudskiego - — przyjechał no Pol

W arszawa, 17. 10. —  Prezes Zarz. i 
Głównego Zw. H allerczyków , d r Izy 
dor M odelski o raz p Ju lian  M alinow ­
ski, jak o  przew odniczący Zjazd H al­
lerczyków  w dniu  10 b m , sk ładają  wo 
bec po jaw ien ia  się w p rasie  b iednych 
w iadom ości o przebiegu zjazdu dele­
gatów  Z w iązku H allerczyków  nast. 
ośw iadczenie: 1) Gen. Jan u sza jtis  wy 
stąp ił n a  Z jeidzie  z obszernym  p rze­
m ów ieniem , p ro testu jącym  przeciw ko 
p rzystąp ien iu  Zw iązku H allerczyków  
do now opow stającego Sir. P racy, mi 
mo, że na porządku  dziennym  obrad  
sp raw a tak a  w ogóle nie była um iesz­
czona,

2) P ro test jego przeciw ko rezolucji 
zjazdow ej, określa jącej stosunek  Zwią 
zku do now ego S tronn ictw a uzyskał

Centralna kom isja

ski pokłócony już w Paryżu z Dmow  
skini.

W prawdzie Paderewskiego i H alle­
ra niektóre koła Stronnictwa Narodo 
wego do niedawna jeszcze uważały 
za sztandarowe postacie swojego obo­
zu, jennakże rozwój wypadków zw ła­
szcza w ostatnich czasach zm usiły  
Stronnietwo Narodowe do jawnego i 
wyraźnego wypowiedzenia się prze­
ciwko Paderewskiem u i Hallerowi, 
jako osobistościom  ulegającym suge- 
gestiom wpływów masońskich.

Józef Haller do niedawna „generał 
narodowy44, jest obecnie piętnowany  
przez Sir. Narodowe jako „narzędzie 
światow ej akcji m asonerii44. Podon 
nie piętnowany jest Paderewski za

w czasie głosow ania ty lko  4 głosy po ­
n ad  600 ooecnych przedstaw icieli 
Zw iązku;

3) W brew tw ierdzen iu  n iek tórych  
organów  prasow ych, głosow anie nad 
rezolucjam i Zw iązku odbyw ało się 
nie chorągw iam i, lecz osobiście przez 
poszczególnych uczestników  z jazd u ;

4) Pozbaw ione w szelkich podstaw  
są doniesien ia  o jak im kolw iek  rozła 
mie w Zw iązku Hallerczyków7.

O statn i p u n k t w yjaśn ien ia s tw ier­
dza, że fo rm a i treść w ystąp ien ia gen. 
Jan u sza jtisa  zarówmo na zjeździe jak  
i w a rty k u le  jednego z pism  zw7ai- 
n ia ją  wyżej w ym ienionych od m ery ­
torycznego zajm ow ania się tym i tn u n  
c jac jann

Z w . Za w o d o w yc h

akcję stwiM-zunia Ł zw. „Frontu Mor* 
ges44.

* * *
Tyle donosi „Dziennik Polski*4 or~
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z pełną długoletnią gwarancją fabryczną 
t j lk o  z g łów n ego  sk ład a  f a b ry c z a e g c

„ R A D J O F O N
Kraków, Rynek Gl. 5. — Tel. »r >**.

ga'n socjalistów narodowych proozo  
nowy.

Na tle powyższych uwag wybija się  
nie tylko sylw etka „m ason ów 4, ale 
przede wszystkim  „patriotyczne44 za­
mysły endeeji, która chciała użyć 
gen. Hallera przeciwko m arszałkowi 
Piłsudskiemu.

Dobrane zaiste towarzystwo!

Sąd Oitręgowy w K rakow ie
W ydział IV K arny
Dnia 11. x  1937
Sygn. IV. P r. 261/37.
Sąd Okręgowy, W ydział IV Karny w K ra­

kowie na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu  
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku P ro ­
k u ra to ra  Sądu Ookręgowego w K rakow ie wy 
dał następu jące

postanow ienie
I) Z atw ierdza się po m yśli §§ -189, 493 

austr. proc. karn. zarządzoną przez S taro ­
stw o Grodzkie w Krakowie dn ia  4. X 1937 
i w ykonaną przez S tarostw o G rodzkie w 
K rakow ie dnia 7. X. 1937 konfiskatę  czaso­
pism a „K rakowski K urier P o ranny" Nr. 90 
z daty  6. X. 1937 z pow odu treści: 1) artyku  
In zamieszczonego na  stron ie  4 pt. „Na w ul­
kanie" w ustępie od słów „1 iriylą sit ‘ do 
słów „Polska należy" oraz ilu strac ji pt. 
„Zm iana szyldu" albow iem  treść tych ustę­
pów i ilu strac ji zaw iera znam iona wyst. z 
art. 170 kk.

II) Z akazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści powyższego artyku łu , a  
zakaz ten m a być ogłoszony w przep isanej 
lorm ie w  najbliższym  num erze czasopism a 
„K rakow ski K urier Poranny  i w D zienniku 
Urzędowym.

III) Cały nak ład  skonfiskow anego d ruku  
ma być zniszczony.

P ro toko lan t: Slaw om irski. P r zew od 1 iczą- 
cy: s. o. llorski.

W arszaw a, 17. 10. — W dniu  15 pażdzicr n ika  odbyła p lenarne posiedzenie Komisja 
C entralna Związków Zawodowych, k tóra  o bradow ala nad  spraw am i zw iązanym i z ma 
jącyin  się odbyć K ongiescm  Zw. Zawód., w dniach 23 i 24 październ ika br.

W  zw iązku z ostatn im i w ypanaam i na  te renie Zw. N auczycielstw a Polskiego, powzię­
to  uchw alę stw ierdzającą konieczność obro ny. — W  obradach  Kom isji b ra ło  udział 
około 400 osób. P rzybył sekretarz generalny K omisji b. poseł Żuław ski z K rakow a, k tó ­
ry  w obradach  Kom isji w ub. tygodniu nie brai uazia łu  z pow odu ziego sianu  zdrow ia. 
Uchwały zapadły jednogłośnie.

Izio modelski s w o ję ..
generul Janusza j te s swoje...

SWETRY:D 4 M S K I E  

MODELOWE 

W TRZECH SERIACH G.óO, 9.50, 12.50

MAGAZYN POLSKI
KliAKOW, DłUGA 50

ELEKTRYCZNE 
nadeszły ostatnie no 
wości od

L A n p y

I .  O l  E N E R
Kraków — S Z E W S K A  20.

LWAGA: F ilii nie m am y i z firm ą 
tym  sam ym  nazw isku nie m am y n 

wspólnego.
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Slamazarność czy zastanowienie?
, ( a ły  św iat tj. pozafaszystow ski dzi 
wi się pow olności z ja k ą  Anglia i 
F ran c ja  t ia k tu ją  odpow iedź w łoską w 
spraw ie  w ycofan ia „ocho tn ików " z 
H iszpanii. W edle pojęć dyp lom atycz­
nych  odpow iedź ta  by ła policzkiem , 
na  k tó ry  odpow iedziano —  nastaw ie­
n iem  drugiego. P rzede w szystkim  
A nglia nie spieszy się. ,lej m in iste r 
sp raw  zagrań, p. E den  polu je  w Szko­
cji jak b y  w najspoko jn ie jszych  cza­
sach. Jeszcze w ięcej: Anglia ham uje  
F ran c ję , k tó ra  na  tę bezczelną odpo­
w iedź chc ia ła  odpow iedzieć o tw ar­
ciem  gran icy  p irenejsk ie j. Nie, p o ­
w iada Anglia, sp róbu jm y  łagodnością 
i zgodziła się na  zw ołanie kom ite tu  
in terw encji Co m iała  F ra n c ja  robić? 
Nie m ogła pójść w łasnym i drogam i, 
aby nie n arażać  na  w strząs tak  cenną 
d la  n iej p rzy jaźń  z Anglią.

N arazie M ussolini postaw ił na  swn 
frn; ko m ite t in terw encji znow u b ę­
dzie —  gadał. Nikt bow iem  nic w ie­
dzy aby  m ógł zdobyć się na  czyn. P o ­
tem  „duce" w ykorzystu je  sy tuację: 
now e oddziały  „ocho tn ików " jad ą  do 
W łoch, do Libii posy ła w ielkie siły 
—- to  jest bezpośrednie zagrożenie 
F ran c ji w Afryce północnej, spec ja l­
nie w T unisie. M ussolini chce u m o ­
żliw ić gen. F ran co  w ielką p rzed  zim ą 
ofenzyw ę n a  M adryt, w A fryce zaś 
chce zaszachow ać p aństw a zachodnie 
n a  w ypadek, gdyby w ykonały  sw oją 
groźbę co do zajęcia M inorki.

Jed y n a  pociechą w tej sm utne j h i­
sto rii jes t fak t n iezachw ianej p rzy ­
jaźni angielsko francusk ie j. Ł atw o 
w ytłum aczyć sobie słow a, w ypow ie­
dziane przez m in. E dena na  zebraniu  
p arty jn y m  w W alii.

Pow iedział tam
„Sw obodna dem okracja  stanow i część 
składow ą życia W. B ry tan ii i n a ród  b ry ­
ty jsk i gotów jest dowieść, że uczyni te 
same- o fiary  dla obrony swego własnego 
system u rządzen ia się, do jak ich  zdolni 
są  w yznawcy innych wierzeń politycz­
nych".

Znaczy to w edle p rostego  ro zu m ie­
n ia —  pow tórzenie się w ypadków  z 
lipca 1914. W tedy Anglia —  m ów ił i 
rob ił to  ów czesny m in is te r Grey —  
w ystąp iła  w obronie Belgii i F ran c ji, 
n ie będąc sam a napadn ię tą . Dziś zno-

DROGERIA „H1VIERA“
SZEWSKA 23

Ś r o d k i  d r o g e i i y j n e
KOSMETYCZNE - PERFUMERYJNE 
CE NY KON K UR E NC YJ NE

Z t f n f f l
W s zę d zie  masoni

Nie m ożna w Polsce obróc.ć  się, 
aby  nie n a tk n ąć  się na  m asona ja w ­
nego czy zakapturzonego. W szęazie 
są. D ziw nym  tylko jest, że naw et w 
tak chrześc ijańsk ich  stronn ic tw ach  
jak CH D. i NPR. także są m asoni, 
k tó rzy  po fuzji będą działać w no ­
w ym  stronn ictw ie. T ak  p rzy n ajm n ie j 
tw ierdz i gen. Jan u sza jtis , podczas 
gdy ci„ n a  k tó ry ch  w skazuje palcem , 
n a tu ra ln ie  zaprzeczają.

Sa m asoni czy ich n iem a w „S tro n ­
n ictw ie P racy", w każdym  razie ta po 
lem ik a  —  obok innych  — nie posłu ­
ży now em u S tronn ic tw u  jak o  źródło 
siły. Nie do pom yślen ia jest. aby 
gen. H aller, znany  z pobożności chciał 
przew odniczyć S tronn ic tw u , w któ­
rym  m ają  zasiadać zak ap tu rzen i m a­
soni, jak  wszyscy m asoni, w rogow ie 
relig ii i kościoła. Nie z tej jednak  
s tro n y  grozi S tronn ictw u  P racy  n ie ­
bezpieczeństw o. M asoni czy w ierzący 
n ie p o trafią  zrobić jednej, n a jw aż­
n iejszej rzeczy: ściągnąć członków  tj. 
zw erbow ać now ych do tych, k tó rych  
h u rtem  z obu p a rty j zaliczono do 
S tr. P racy . I w śród tych są zresztą 
przeciw nicy.

w u gotowa jest do tego. P iękne słowa, 
ale św iat tyle już słyszał p ięknych 
słów, za k tó rym i nie poszły czyny.

U spraw iedliw ia się w strzem ięźli 
wość Anglii tym , że obok H iszpanii 
m a ona jeszcze jed n ą  żyw otną kw es­
tię na  oku: położenie na  D alekim

W schodzie. To prawrda, ale Anglia i 
tam  nic nie robi poza s ta ran iem  o 
zw ołanie konfe renc ji dziew ięciu m o 
carstw . A w ierzy, że tak ie  k o n fe ren ­
cje rzekom o p row adzą do celu, tym  
bardzie j gdy m a być w ym ierzona 

I p rzeciw  Japonii.

Anglia m a czas, czy i F ra n c ja  go  
m a? N ikt n a tu ra ln ie  nie popycha do 
w ojny, ale taka niepew ność kosztu je  
w ięcej niż w ojna. Ileż to m ilionów  
już stracono  n a  giełdach w skutek  
w łaśnie n iepew nościI L

Po w ydeptanych ścieżkach
Jed n ą  z pierw szych akcyj p K w ia t­

kow skiego po objęciu  teki sk arb u  by ­
ło reak tyw ow an ie  b. w iccm in istra  
sk arb u  p. G rodyńskiego na stanow i­
sku szefa d ep a rtam en tu  budżetow e­
go. P. G rodyński przez szereg lat za 
różnych  m in istrów  sk arb u  pełn ił tę 
funkcję  i n ab ra ł znacznej znajom ości 
i budżetu  i m etod, wedle k tó iy ch  z 
chaosu  cy fr robi się p rzed łożen ie do 
Sejm u. Nie m ogło być inaczej, jak , że 
ru ty n a  zapanow ała  na całej linii, w ia 
donio zaś, że ru tyn iści nie lub ią 
schodzić z w ydep tanych  ścieżek, na  
k tó ry ch  łatw o  u n ik n ąć  po tknięć się.

To też budżety  ostatn iego  dw ulecia 
nie odbiegały daleko od szablonu. 
P rzed  budżetow-cami s tan ą ł m us d o ­
prow adzen ia  budżetu  do rów now agi 
i zrobiono to w m echaniczny, daw no 
p rak ty k o w an y  sposób: przez podw yż 
szenie s ta ry ch  i w prow adzen ie no ­
w ych podatków . R ów now agę osiągnię 
to, pp. re ferenci m in iste ria ln i byli

zadow oleni —  py tan ie  ty lk o  czy zado 
w oleni byli opodatkow ani, k tó rym  
przyby ły  now e c iężary  i now-s k ło ­
poty.

T eraz, w połow ie październ ika , b u ­
dżet na  1937-38 jest już zapew ne go­
towy i p rzen ik a ją  z niego na zew ­
n ątrz  pew ne szczegóły. Mówią one: 
nic się nie zm ieniło, ty lko się trochę 
ku  m in istrow i pochyliło. Jeden p o d a­
tek zniesiono, n a  jego m iejsce p rz y ­
chodzi drugi —  końcow a cy fra  — ja ­
kiś m ilion czy dw a nadw yżki — zga 
dza się m niej w ięcej z zeszłoroczną.

U pom nienia i w skazów ki, m. in. 
prof. K rzyżanow skiego, nie zostały 
uw zględnione. M ożna było tego spo­
dziew ać się, gdy po znanym  w yw ia­
dzie p rof. K. nastąp iło  głuche m ilcze­
nie ze strony  tych, k tórzy  zw ykle nie 
n ak ład a ją  sobie ham ulca w obalan iu  
n iew ygodnych im  tez. Cóż to bowiem  
za „ rew olucy jna"  idea obniżyć p o ­
d a tk i tam , gdzie sk arb  ciągle ogląda

się za now ym i dochodam i? W ygod­
niej nie szukać now ych dróg. kiedy 
sta re  są już tak  dobrze „w yhodow a 
n e“ i naraz ie  p row adzą do celu. do 
rów now agi budżetow ej. Jak  na te j wy­
godnej m etodzie w yjdzie życie gospo­
darcze, to  in n a  rzecz. Nie zawsze po ­
lepszenie się k o n iu n k tu ry  spada jak  
do jrza ły  owoc do podołka.
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Rum uńska polityka mniejsze ściowa
B ukareszt, w październ iku .

P rzem ów ienie p rem ie ra  rum uńsk ie  
go T ata rescu  w O radca Mare m a zna 
czenie pod wielu w zględam i doniosłe. 
Przem ów ienie to w ygłoszone zostało 
w chw ili, gdy w R um unii zachodzą 
w ażne postanow ien ia  w ew n ę trz ro  p o ­
lityczne, gdy w ygasa dzisiejsza k a ­
dencja  p a r la m en ta rn a  i zbliżają, się 
now e w ybory. D latego przem ów ien ie 
p rem ie ra  T ata rescu  uw ażać m ożna za 
p la tfo rm ę rozw oju  w ypadków  w 
przyszłości.

P rzem ów ienie p rem ie ra  opracow a 
ne było w ten  sposób, że w yw ody je ­
go podzielane m a ją  być przez wszys­
tkie stronn ic tw a rum u ń sk ie , będące 
obecnie w R um unii.

W ażnym  nad to  jest, że przem ow ie 
nie to  poprzedzały  w ielkie jesienne 
m anew ry  a rm  ru m u ń sk ie j w- Arde- 
alu. P rem ier w tow arzystw a m in is tra  
sp raw  w ojskow ych i sztabu  g en e ra l­
nego zw iedził fo rty fik ac je  graniczne 
a następn ie  w ystąp ił z w ielką m ową 
w O radea M are. I dlatego jego słowa, 
dotyczące obrony  p ań stw a m iały  z n a ­
czenie doniosłe.

P rem ie r T a ta rescu  pow iedział, że 
należy zapom nieć o przeszłości k iedy  
kap rysy  dziejów  zm usiły narody  do 
w yjścia na drogi n ieporozum ień

R um unia podaje rękę w szystkim  
tym, k tó rzy  chcą z n ią p racow ać w 
duchu  poko ju  Nie m niej jednak  R u­
m un ia  m usi być silna, bow iem  w w y­
tw orzonych  w aru n k ach  siła n arodu  
chron i naród  p rzed  w ojną, podczas 
gdy słabość w pędza naród  w w ojnę.

W  ten sposób p rem ier ruinuńsŁ i 
znow u podkreślił dobrą  wolę do 
w spółpracy ze w szystkim i sąsiadam i 
i że R um unia prow adzi po lityką po ­
kojow ą, zaś zbro jen ia i dążenia do 
w ytw orzenia  potęgi w ojskow ej służą 
je j do u trzy m an ia  pokoju .

Główną część swego przem ów ienia 
p rem ier T ata rescu  pośw ięcił poktyce 
m niejszościow ej.

T rzeba zaznaczyć, że w osta tn im  
czasie w R um unii dużo m ó w  się o 
ochronie p racy  narodow ej Moc pań  
stw ow a zm ierza do tego, by rum uńsk i 
żywioł etn iczny m iał zabezpieczone 
godne m iejsce w h an d lu  i przem yśle. 
W  tym  celu w ydano też szereg ustaw , 
k tó re  m ają chron ić p race narodow ą.

(korespondencja w łasna)

Ustawa m. in. w ym aga, aby niższy 
personel w przedsięb io rstw ach  sk ła­
dał się w 75 p rocen tach  z R um unów  
rodzim ych i aby p race  techniczne i 
ad m in is tracy jn e  w ykonyw ane były 
przez 50 proc. R um unów

Postanow ien ia  te w yw ołały dużo 
niezadow olenia a naw et w ykorzysty ­
w ane były w ag itac ji p rzeciw  rząd o ­
wi, k tó rem u  zarzucano, jakoby  zm ie­
rza ł do ucisku m niejszości.

W  O radea M are, gdzie m niejszości 
stanow ią większość ludności, p r tm ie r  
T atarescu  w ytłum aczył rzeczyw iste 
zam iary  rządu . K om petentn ie ośw iad 
czył, że ci, k tó rzy  jeszcze w czoraj byl' 
uciskani, nie m ogą być ciem ięzcam i 
R um uńsk i żyw ioł e tn iczny podnoszo­
ny nie jest w tym  celu, aby uciskał 
m niejszości, ale w tym celu, aby R u­

m unom  um ożliw iona by ła  tak a  pozy­
cja, do k tó re j m niejszość narodow a 
m a praw o w k tó rym ko lw iek  państw ie 
narodow ym

S pokojny i p rzekonyw ujący  ton  
przem ów ienia p rem ie ra  T ata rescu  wy 
w a ił głębokie w rażenie na  w szystkie 
ru m u ń sk ie  ko ła  polityczne, a w nios­
k u jąc  z prasy , także na  m niejszości 
narodow e, k tó re  przem ów ienie T ata  
resca p rzy ję ły  jak ó  lo ja ln ą  p ropozy­
cję w spółpracy , jak o  p ropozycję sta 
łego poko ju  w ew nętrznego, k tó ry  po­
trzebny  jes t dla zabezpieczenia d o ­
b ro b y tu  w szystk im  obyw atelom  bez 
w zględu n a  narodow ość. W łaśn ie pod 
tym  w zględem  m ow a p rem ie ra  T a ta ­
rescu, w ygłoszona n ad  zachodnią gra 
m cą p ań stw a w yw arła  głębokie wra­
żenie.

C H Ł O P  J E S T  D E N O K R A T Ą
(M łodzieńczy głos wsi)

Chłop polski p rag n ie  m ieć wpływ 
na życie p aństw a i sam orządu  Stąd 
jego żądan ia  zm iany ordynacji w y­
borczej do Sejm u i dążenie do ukształ 
tow ania tak ich  stosunków  w gm inie 
i sejm ikach, aby jego p rzedstaw iciele  
m ieli pow ażny wpływ' na  gospodarkę 
w terenie. Bat ekonom ski przez sze-

PORCELANA KARLSBAOZKA 
św iatow ej m ark i „EP1AG“ po cenach 
znacznie zniżonych. L a m p y  elektr. 
osta tn ie  nowości w najw iększym  w y­

borze poleca
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reg w ieków , z jednej strony , a n a tu ­
ra  p rzy rody  i ch łopskie p ism a i dzie­
je najgodniejszych  ludzi Polski, jak  
Kościuszko, to w szystko w skazyw ało  
drogi ku  spraw iedliw ości społecznej, 
w ychow yw ało ch łopa dem okra tą .

Chłop rozum ie, że w każdej d y k ta ­
turze, a także i w kom unizm ie jest 
to sam o, co w rządach  pańsk ich  o 
ekonom skim  bacie. W ięc nie m a m iej 
sca na polskiej wsi dla M ussolinich i

H itlerów , nie m a też m iejsca na. k o ­
m unizm  Chłop z po lsk im  uporem  m ó  

ja  jestem  dem okra ta , m oi p rzed ­
staw iciele w inni ustanaw iać  prawa -w 
Sejm ie i spraw ow ać rządy  w kraju , 
bo my dążyć będziem  do Polski zdro 
wej, silnej, dem okra tycznej i lu d o ­
wej! Jan Gliński.

i  utfu/ih I f a s c A o # #

Nastro je jesienne
Nad ranem  m gły już o tu la ją  ziem ię 
i szron się bieli na gałęziach drzew 
Pośród  k onarów  p ląsa  zim ny wiew 
w iodąc ze sobą zgonu straszne brze

mię.

Z trudem  prom ieni w dzierają  się
strugi

w czarne j kopule zaw ieszone chm ury ; 
a dzień się budzi senny i ponury 
i pełen bólu i bez końca długi.

W lecze się w olno z m artw o ty  ozdobą, 
poszm ery liści jak  szept śm ierci śle...

T ak  by się chciało  uciec —  choć przed
sobą

i gdzieś w przestw orzach  rozpłynąć
się m fle.
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Stronnictwo Pracy popada w  metalotnanlę
To pięknie, że nowo narodzony 

em brion polityczny, zrodzony z ojca 
Cli. D. i matki NPU. pragnie odegrać 
roię poważną w polskim życiu poli­
tycznym. Ambicje zamiary, na skalę 
eonajm nacj partii, mającej za sobą 
dorobek kilkudziesięciu iat walki. 
Nawet języczkiem  u wagi nie chce 
ono P y ć . Tylko stronnictwem  środka, 
które pójdzie raz na prawo, raz na 
lewo. Zależnie od konstelacji polity­
cznej. Ze Stronnictwem Narudowym  
nic pójdzie. Tak przynajmniej mówi 
dzisiaj. Może dlatego, że endecja je 
zwalcza ze zrozumiałych wzg ędćw  
konkurencyjnych. Z PPS —  broń Bo­
że, bo ta partia dąży do utworzenia 
frontu ludowego... W prawdzie trud­
no odgadnąć po eo zapraszano czo­
łow ego działacza tej partii red. N ie­
działkow skiego na kongres zjednoczę 
niow y, dlaczego p. Sopieki w swej 
pracy określa PPS jako partię „pa- 
triotyczną“, z którą można walczyć 
przeciwko totalizm owi, ale ezy to bę­
dzie mieć jakieś znaczenie, że Stron­
nictwo Pracy przekreśla wszelką mo­
żliw ość współpracy z PPS?

Nie Natom iast narzuca się ten em ­
brion Stronnictwu Ludowemu. Tylko  
w tym największy ambaras, żeby dwu 
je chciało naraz... Ludowcy ograni­
czają się tylko do obserwacji poczy­
nań Str. Pracy i bynajmniej nie od­
wzajem niają się m iłością. W iedzą do­
brze, że grupka wyranżowanych poli 
tyków, umiejącą robić około siebie 
dużo hałasu, nic przedstawia tych  
istotnych wirłWrów, które w e wszel­
kich układach politycznych odgrywa­
ją decydującą rolę. W dodatku nowa  
konkurencja: Związek odrodzenia n a­
rodowego.

A więc z kim  pójdzie, na kogo m o­
że liczyć?

Z Ozonem niby nie, ze Stronnic­
twem  Narodowym także nie, z PPS, 
o —  nigdy, a Stronnictwo uudow e 
bynajm niej się nie kwapi, bo raczej 
grawituje ku PPS. Czyli krzykliwe

dziecię zaw isło w powietrzu. Tam, 
gdzie jego w łaściwe miejsce. W tych  
okolicznościach trzeba określić m e­
galomanią aspiracje Stronnictwa Pra­
cy, usiłującą zasugerować opinię, ja­

koby m iało ono oaegrać jakąś dom i­
nującą rolę.

języczkiem  u wagi. Kiedy? W  
przyszłym Sejmie? Naprzód trzeba 
się doń dostać. Aby zaś się tam zna*
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O D C Z Y T  0 P O L S K IE J  S Z T U C E  
L U D O W E J

W e w torek, dn ia  19 bm. o godzinie 6.30 
w ieczorem  odbędzie się w M uzeum N arodo­
wym  w Sukiennicach (wstęp przez w ejście 
główne) w ykład  p. dr. T adeusza Seweryna, 
kustosza M uzeum Etnograficznego w K rako­
wie p. t.: „Polska Sztuka L udow a’*. W  od­
czycie tym  ilustrow anym  bogato obrazam i 
św ietlnym i omówi prelegent p ierw iastk i sztu 
ki ludow ej i ich w artości artystyczne na 
podstaw ie w ybranych przykładów  m alarstw a 
ludowego, św iątkarstw a, zdobnictw a, s tro ­

jów, sprzętów  i t. d.
W obec rosnącego zain teresow ania sztuką 

ludow ą i zużytkow ania tw órczości ludow ej 
w wielu k ierunkach  zagranicą a także  i w 
Polsce, zagadnienie sztuki ludow ej s ta je  się 
szczególnie aktualne. W ykład  odbędzie się 
staran iem  T ow arzystw a P rzy jació ł M uzeum 
Narodowego. Dochód na  cele Tow arzystw a. 
W stęp 1 zl. Dla m łodzieży szkolnej 50 gr. 
D la członków  Tow arzystw a wstęp bezpłatny.

leźć trzeba mieć odpowiednią ilość  
wyborców. Tych zaś bez mas. bez od­
powiadającego ieh potrzebom progra 
mu, uzyskać nie można. Nawet gdy-
 ........... iim iWTrmnriBnwBriiininrrrii miw

CHLUBA PRZEMYSŁU K k OWEGO

, T u tt i  do papierosów

„ALTESSK“ — „PELN O W A TK P-
są  gatunkow o najwyższe.

by obok p. Hallera, Korfantego i Cze­
chowicza znaleźli się jeszcze inni am­
bitniejsi i stasi politycy z m inionej 
przeszłości.

Dziury w m oście nie będzie, gdy  
Stronnictwo „Pracy“ nie pójdzie i  

a PPS, gdy dokona suchotniczego ży­
wota na własnym , odludnym p o  
dwórku.

Obecne zam ysły tego stronnictwa  
przypominają dzielenie się skórą 
niedźwiedzia, którego jeszcze nie upo  
i owa no.

W ypadki idą szybkim krokiem na­
przód. Na powierzchni zdołają się  
utrzymać tylko dęby a nie wiośniane 
topole, które za silniejszym  podmu­
chem wiatru załam ią się zanim zdą­
żą wyróść.

Już nie ulega najm niejszej wątpli­
wości, że porozum ienie PPS ze Stron 
nietwem  Ludowym  jest przesądzo­
nym. Najbliższy kongres Stronnictwa  
Ludowego i Rada Naczelna PPS —  
to potwierdzą. A fakt ten będzie m iał 
doniosłe znaczenie- Żadne paliatywy  
nie utorują demokracji polskiej dro­
gi do wyższych celów.

Tylko do silnych, świadom yeh  
dróg i cciów należy Polska demokra­
tyczna.

Megalomania Stronnictwa Pracy, 
cierpiącego na w ielką rolę, jakąby 
pragnęło odegrać, nie przesłoni obo­
zowi demokratycznemu oczów na 
przyszłość Polski. STER.

'W®*?

ALFRED LUDWAK

C Z Ł O W IE K  C Z Y T A  G A Z E T Y
P rzew ażna część ludzi żyje w yłącz­

nie życiem  p ryw atnym . W kręgu  do­
m u, b lisk ich  i znajom ych rozkw ita  
ich  życie i gaśnie. Spraw y rodzinne, 
zaw odow e, radości i zm artw ien ia  za­
p e łn ia ją  im  w zupełności w szystkie 
godziny, m iesięcy i lat. Z za in tereso ­
w ań  ogólno ludzkich, ogólno św iato ­
w ych pozostał tylko cień: Gazeta.

C odziennie czy ta jąc  gazetę doznaje 
obyw atel złudzenia, że w kracza  w ży 
cie publiczne. Człowiek, k tórego  w 
gruncie rzeczy poza jego życiem p ry ­
w atnym  i egoistycznym i za in te reso ­
w aniam i nic nie obchodzi, p ragn ie  —  
za m ałym  kosztem  i d la  siebie n ie­
szkodliw ie — brać  udział w w ielkich 
dziejow ych spraw ach . Czyta o m in i­
strach . w ojnach , o to talizm ie, o n o n ­
sensach  i oszustw ie. C zytając —  de­
nerw u je  się lub  cieszy, zapala się, 
zniechęca, w ierzy lub nienaw idzi. Ga­
zeta  da jąc  czytelnikow i bezpośred­
niość przeżyw anej chw ili, suegru je 
m u  w spółudział w życiu publicznym . ! 
Czytelnik gazety nigdy nie czuje swej 
m aleńkości, nie m a św iadom ości, że 
jes t nic nie znaczącym  pionkiem .

R ozpatryw anie sy tuacji politycznej 
przez dzien n ik arza  daje  czytelnikow i 
złudzenie, że to on odbyw a sąd  nad  
polityką, że to on k ry ty k u je  zle po ­
sunięcia , że to on drw i z b łazeńskiej 
pozy dyk tato rów  i że to on patrzy  z 
po litow an .em  na ogłupiałe ma„y. W  
czy tan iu  gazet zna jdu je  zaspokojenie 
am bicja  człow ieka „k ierow an ia  św ia 
tern*;, rządzenia , rozkazyw ania in­
nym . P rzeczytaw szy codzien gazetę, 
czyteln ik  nabyw a budującego p rze­
św iadczenia, że w szystko wie, że jest 
m ądry , św iadom y ry tm u  dnia, że jest 
św iatow cem .

Człowiek oczekuje n iecierp liw ie 
gazety. B ierze ją  do ręk i z radością. 
D laczego? Człowiek p ragn ie , by do 
niego m ów iono, by udzielano m u wia 
dom uści. Człowiek w spółczesny nie 
lubi p isyw ać listów , lecz lubi je  o - 
trzym yw ać. Codzień o porze n a d e j­
ścia poczty oczekuje czegoś, zawsze 
m u się w ydaje, że listu  j w iadom ości 
od kogoś b rak . Gazeta jes t listem  co­
dziennym  sk ierow anym  do każdego 
czyteln ika. W yryw a go z o sam otn ie­
nia, p rzem aw ia do niego, u jm uje  się 
za nim , opow iada o tym  i owym.

C zytając gazetę w kracza jednostka  
w gruncie n iepo trzebna w w ielkiej 
m aszynerii św iata , w życie publiczne, 
n ab iera  znaczenia (złudnego), pow a­
gi (złudnej) i satysfakcji (złudnej). 
Lecz to jest n ieszkodliw e jak  każdy 
optym izm .

Czytanie gazety jes t nie ty lko  u- 
cieczka od sam otności w gw ar w iel­
k ich  spraw , lecz i zaspokojen iem  cie­
kaw ości. Jak k o lw iek  czyteln ik  żyje 
sw oim  życiem  p ryw atnym  i tu  k o n ­
cen tru ją  się jego p rag n ien ia  i troski, 
to jed n ak  wie- że św iat jest olbrzym i 
i że co sekundę dzieje się coś. T rzeba 
więc czytać dzienniki by sk o n tro lo ­
w ać czy w danym  dniu  coś w ażnego 
nie zaszło, o czym  w iedzieć się po ­
w inno. T rzeba się upew nić czy p rz y ­
padkiem  H itler nie usiad ł zam iast na 
fo telu  na podsun ię te j beczce prochu, 
czy generał F ran co  w jechał wreszcie 
do stolicy H iszpanii na b iałym  ru ­
m aku, k tó ry  od dw óch lat rży  u  bram  
M adrytu, czy R osja Sowiecka, k tó re j 
1. K. C. od 20 la t przepow iada u p a ­
dek jeszcze istnieje.

P rzy czytaniu  gazety w ażną rolę 
odgryw ają czynnik i em ocjonalne.

W ielki obszarnik zaciera ręce z ucie­
chy, gdy jak iś  p ism ak p rzepow iada 
dym isję m in. P oniatow skiego, endek 
w yje z radości gdy przeczyta , że n a ­
padnięto  bez pow odu n a  p rzechodnia  
Zyda i w ybito m u oko, Żyd przeczyta 
z zadow oleniem  przygodę red. W asiu- 
tyńskiego w ciasnej uliczce. U rzędnik 
n ab iera  op tym izm u i n asiąk a  pań- 
stw ow otw órczą a tm o sferą  czytając 
in form ację o m ającej n astąp ić  p od­
wyżce p łac i aw ansacn . L ekarz za ­
trzym uje w zrok  na  no tatce o w resz­
cie n adciągającej fali grypy, a rch i­
tek t śledzi z n iepokojem  pogłoski o za 
m ierzonym  uchy len iu  ulg p o d a tk o ­
wych dla now oczesnych budow li.

Gazeta po ryw a swoim  k ierunk iem  
czyteln ika, w szczepia m u sw7oje poglą 
dy. Słynny jes t wpływ p rasy  n a  op i­
nię. C zytelnik się an i nie spostrzeże, 
jak  poczyna m yśleć kategoriam i ga­
zety, jak  pod je j w pływ em  nagle p e­
w ne zjaw iska potęp ia a inne p och­
w ala. Gazeta zm ieniając k ie ru n ek  po ­
ryw a za sobą sw oich czytelników  
przenosząc ich m agicznie z rew irów  
liberalizm u do rew irów  szowinizm u. 
W ynika z tego, że „ tłu m “ jako  tak i 
jest w artością nie stałą , że tłum  m o­
żna blefow ać, n ab ijać  go w butlę, za ­
m ydlać m u oczy. N iemcy h itle ro w ­
skie są tak  w ym ow nym  przykładem . 
Jeśli więc n a  poglądy i n astro je  tłu ­
m u m ożna w pływ ać p rasą  i p ro p ag an  
dą, czyli innym i słowy: jeśli tłum
jest głupi, jakżeż w ytłum aczyć p o p u ­
larne przysłow ie, że „vox popul: vox 
Dei“ ? Nie podobna pom inąć fak tu , 
że rów nież k ierunek  gazety nag ina  
się do k o n iu n k tu ry , do p rądów  n u r tu ­
jących  społeczeństw o. Istn ieje więc 
błędne koło: p rasa  w pływ a na prasę. 
W  państw ach  to talistycznych  dom i­
nu je  w pływ  pierw szy, w państw ach  
dem okra tycznych  —  drugi. P rzysło ­
wie „vox populi vox Dei“ zrodziło się 
w klim acie liberalizm u.

Z pośród  setek  gazet ukazu jących  
się codziennie, w ybiera czyteln ik  je ­
dną jak o  „sw ój organ**. C zytelnik 
przyzw yczaja się do „swojej** gazety, 
do je j fo rm a tu , uk ładu , naw et do je j  
czcionek. N abiera z biegiem  czasu 
dla swego p ism a n ie ty lko sym patii 
lecz p rzyw iązan ia  i zaufania . W ydaw ­
cy gazet o w ielkich  nak ładach  a w ięc 
szerokiej poczytności znają  m agiczną 
recep tę  na  sukces: gazeta, k tó ra  m a 
liczyć na  jaknajw iększe rozpow szech 
n ien ie nie śm ie być dostosow aną do  
jednego ty lko typu  czy teln ika. W in ­
n a  zaw ierać dla każdego coś. M ężczy­
zna o in stynk tach  w ładczych  szuka  
w iadom ości i a r ty k u łó w  politycz­
nych Umysły p łask ie  rozpoczynają 
czytanie gazety od „k ącik a  humoru**. 

J N iektóre kob iety  czy ta ją  w yłącznie 
| rep ertu ar k in  i dział m ody. S tarsze 
| roczniki płci p ięknej u p a ja ją  się opi- 
t sam i m ordów , napadów  rabunko- 
J wycli i gw ałtów . Jak  to m iło pom y­

śleć ile nieszczęść spo tyka innych , jak 
| s traszne rzeczy się dzieją, podczas 
] f?dy w życiu w łasnym  jest cisza i bez- 
| pieczeństw o. Jes t „p rzeg ląd  prasy**, 
|  gdzie czyteln ik  m a ucieszne w idow i­

sko oblew ania kubłem  pom yi p rz e ­
ciw ników  politycznych. Test dział 
„matrymonialne**, gdzie sta re  p an n y  
nęcą sw7ym i „przedw ojennym i zasa- 
dam i“ , aby później w ysłać n a  żąda­
nie n ieznanego oblubieńca ^woje 
„ fo lk i“ z czasów szkolnych. Jest ża 
łosny dział „poszuku jących  pracy**, 
in trygu jący  dział „różne**. Jest jed ­
nym  słowem  całe życie z całą sw oją 
bujnością i w spaniałością.

1 Życie gazety jest k ró tk ie . T rw a za- 
ledwńe k ilk a  godzin. P rzeczy tana ga* 
z< ta ginie n ieak tu a ln a  i n iep o trzeb n a  
jak  zd a rta  k a r tk a  kalendarza . Czło 
wiek czeka n iecierp liw ie n a  now e w y­
dan ie  gazety, aby przeżyć w zruszenia 
upadki i wzloty, k tó ry ch  w jego życm  
w łasnym  brak .
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LEG IO N IŚ C I NIE CHCĄ BYC R E L IK W IA
Gorączka posat-owa w  k o L c h  o e n e ro i.y o i

Jed n a  z w >bitnych osobistości p o ­
litycznych obozu rządow ego w yraziła  
się n iedaw no o Z w iązka Legionistów  
i PO W ., z k tó ry m i to o rgan izacjam i 
zresztą jes t o rgan izacy jn ie  i fo rm a l­
n ie ściśle zw iązana, w sposób m niej 
w ięcej n astępu jący : „Legioniści peo- 
w tacy politycznie niczego nie re p re ­
zentu ją , są poproslu  niew ażni, m ożna 
im  najw yżej pew ne hołdy  sk ładać raz 
do ro k u “ . O soba, k tó rą  m am y n a  
m yśli, a k tó ra  m a pow ody do n iechę­
tnego sto sunku  względem  legionistów  
p rag n ie  uw ażać, jak  w idzim y, Zw. Le 
gionistów  za re likw ię polityczną 

T ym czasem  rach u n ek  ten, był zro ­

biony bez gospodarza, gdyż legioniś­
ci bynajm niej nie chcą być zaliczeni 
do relikw ii. P rzeciw nie, p rag n ą  n a ­
dal odgryw ać czynną rolę polityczną. 
W  tym  tygodniu  n ap rzy k ład  w arsza­
w ski okręg Zw. Leg., k tó ry  w chodzi w 
sk ład  Ozonu, złożył p. Kocowi obszer 
ny  m em oriał, w yrażający  poglądy tej 
organizacji na ak tu a ln ą  sytuację  po ­
lityczną w Polsce.

W  dniu  w czorajszym  PAT podał 
w iadom ość, że p rezyden t M ościcki 
p rzy ją ł kolejno m in. P oniatow skiego 
i m in. G rabow skiego. Jednocześnie 
s te ry  po lityczne obiegła w iadom ość, 
że we czw artek  m iał być rów nież p rzy

jęty  na  Z am ku pik. Koc. W  zw iązku 
z tym i aud ienc jam i zaczęto snuć do­
mysły na  tem at ew entualnych  zm ian 
gabinetow ycli. Ja k  zw ykle, lansow a­
ne były fan tastyczne  k an d y d a tu ry , 
św iadczące najczęściej o jiobożnych 
życzeniach au to rów  plotek i pogło­

sek. TaŁ by tekę spraw iedliw ości m iar 
ob jąć b. poseł endecki adw. śtypul- 
kow ski. K an d y ta tu ra  ta —  dość h u ­
m orystyczna —  św iadczy o m arze­
n iach  i gorączce posadow ej kół ende- 
cko-oenerow skich

NarsitipttSM;
z m a r sz , p r y s t o r e m

W Zaleszczykach odbyły się

Masowe rozstrzeliwania nieletnich
Moskwa PAT. —  Bieżąca kronika 

procesów i egzekucyj, według wiado 
m ości, nadchodzących do korcspen  
deutów zagranicznych, przedstawia 
się następująco:

Z wyroku sądu w ojennego w Sarań 
sku (republika mołdawska) rozstrze­
lano 6-ciu członków' kontrrewolucyj­
nej orgąuizacji szkodniczej, działają­

cej w rolnictwie. W śród rozstrzela­
nych znajdują się 18-to i 19-letni chlo  
pcy. Najstarszy delikwent liczył 37 
łat.

J E Ż E E 8E i l £
K i f S Z  O/t/l/OH' E 

/ M O D & W E  
to tylh. o

, B i y s  K'
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

9 9 '

OLBRZYMIA AFERA SZPIEGOWSKA
Londy n. PAT. —  Agenci z Scotland  

Yadru prowadzą docnodzenie w spra 
wic zniknięcia tajnych planów 7 biur 
zakładu Parnałlco, wyrabiających czę

ści sam olotów. Zakłady te znajdują 
się w Todworth, w hrabstwie Snrrey. 

O zniknięciu planów zostało zawia 
dom ione m inisterstwo lotnictwa.

^rzecl parom a dniam i narady  oo 
otyczne b. prezesa BBWR. płk. 
Sławka z marsz. Senatu płk. Pry 
storem.

- O -

n f fw m
BlIttilME

TABLICE 
EfciA U O W A N E
HTtfPILlDlMIttf
P I E C Z  Ę C I E  
N U M =P A TO U V
S p e c ja l n y  skład

priyborów nr»unkowych

Z.Ziehi!iicki
OUi PL mnRJRCKI 2.

Spraw cy zamachu na red. W asiutyńsniego
W  dniu  w czorajszym  policja  p o li­

tyczna w W arszaw ie dokonała  licz­
nych rew izyj w m ieszkaniach  osóh 
zbliżonych do 1). ONfł., wr wynikli k tó  
rych  znaleziono w iele kom prom itu ją-

EC H A  A U D IEN C JI N A  Z A M K U
DELEGACJI CENTR. KOMISJI POR OZLMIEWAWCZEJ ZW. ZAWOI).

O statnio donosiliśm y o audiencji, jak iej udzielił p. Prezydent 
R. P. delegacji Centr. Kom. Porozum iew aw czej Związków Zawo 
dowych. Interesujące szczegóły tej audiencji zamieścił socjali­
styczny „Dziennik Ludo,vy“ .

W edług inform acji pism a, audiencja trw ała około 2-ch go­
dzin. W toku rozmów poruszono najw ażniejsze zagadnienia n a ­
szego życia wewnętrznego, a w pierw szym  rzędzie delegaci C. 
K. P w yjaśnili naprężone położenie, jak ie wytworzyło się w 
szeregach pracow ników  umysłowych w związku ze spraw ą 7NP.

P an  Prezydent udzielił delegatom  C. Iv. P. w yjaśnień odno­
śnie Jego stanow iska wobec w ysuw anych spraw , w yjaśnień, peł 
nych zrozum ienia dla powagi sytuacji. Członkowie delegacji o- 
puścili Zamek z przekonaniem , że stanow isko ich znalazło ży­
czliwe przyjęcie ze strony p Prezydenta.

Ja k i program  głosi n o w a  fo rm  acja
POD NAZWĄ „ZWIĄZEK ODRODZENIA NARODOW EGO44

W rirssaw a, 17. 10. —  W  W arszaw ie  pow stało  osta tn io  jeszcze jedno  u- 
g rupow anie polityczne pod nazw ą „Zw iązek O drodzenia N arodow ego4*. 
J a k  kom unik  u ją  o rgan izato rzy , zw iązek ten  jest o rgan izacją  ideow o p o e ­
tyczną, założoną w ro k u  1937 p rzez g rupę  b. członków  „Z w iązku  Mło­
dzieży P o lsk ie j44, zw anego w  skrócen iu  „Z4 („Zet"). W  m yśl zasadniczych 
założeń s ta tu tu . Zw iązek jednoczy w ysiłki i p race  Pniaków  dla rozw oju  
potęgi p ań stw a polskiego i pom nożenia w szystkich sił i zasobów  m o ra l­
nych i gospodarczych n a ro d u  Polskiego, a  w szczególności dąży a) do o- 
p a re ia  życia P o lsk i we w szystkich  jego dziedzinach  n a  zasadach  m o ra ln o ­
ści ch rześc ijańsk ie j, b) do zapew nien ia  n arodow i po lsk iem u p ry m atu  w 
państw ie polskim  oraz całkow ite j niezależności gospodarczej, e) do o p a r­
cia u s tro ju  społeczno-gospodarczego na zasadach  spraw iedliw ości społecz­
nej i osiągnięcia przez w arstw y p racu jące  w łasności i sam odzielności go- 
spodarezej, d) do podniesien ia  poziom u m oralnego  we w szystkich  dziedzi 
uach  życia publicznego, zw łaszcza p rzez bezinteresow ność w służbie dla 
pańslw a, p rzez zw alczanie p ryw aty , k o ru p c ji i oszczerstw .

K to  stanął, na czele Z w ią z k u
W atszaw a* 18. 1®. —  N a czele now opow stałe j o rgan izacji p o lity e łn e j 

Z w iązku O drodzenia N arodow ego s tan ą ł T ym czasow y K oinkct, w  " sk ład  
k tóri go w chodzą: jak o  prezes —  B ogusław ski A„ lite ra t, m cc. B iitner W ., 
red. S frzetelski S., red. W asilew ski R., p ro f. d r  P on ikow sk i A., adw . Ja n  
k ow ski C„ U hm a Tadeusz. Czechow iczow a N „ imż. Rodowicz, P io trow sk i 
M„ R utkow ski B„ m ec. S trzem bosz A„ Biega Bolesław.

i i 1 ‘e s j ^ o w e n i
eego m ateria łu . Nazw iska 6 a resz to ­
w anych  osóh trzym ane są w ta jem n i­
cy. W iadom o jedynie, że m. in aresz 
tow ani zostali członkow ie b. ONR 
Staw icki i L ipow ski, co rlo k tó rych  
istn ie je  podejrzenie, iż b ra li udział 
w napadzie na red. W ojciecha W a­

si utyńskiego.
* » *

Jeśli chodzi o stan  zdrow ia red  Wa 
siu tyńskiego, to osta tn io  zaznaczyła 
ła  się tak  w y te tn a  popraw a, że już 
w najbliższych dn iach  opuścić ma 
szpital

Ślub k s . R a d ziw iłła  z  Ż y d ó w k ą
W  tych  dn iach  odbył się we W ło ­

szech w M onte C atini ślub księcia 
R adziw iłła z Żydów ką z D rohobycza 
p. Jea n e ttą  Suchesow , rozw iedzioną 
b. żoną przem ysłow ca horysław skie- 
go.

S ensacyjna i n iezw ykła k arie ra  roz 
w ódki w yw ołała w ielkie w rażenie, w 
szczególności w Zagłębiu N aftow ym , 
gdzie p. ouchestow  była znaną  ze 
sw ej urody

R ozwiódłszy się ze swym  p ie rw ­
szym m ężem  po k ilk u le tn im  zaledw ie

pożyciu, w yjechała do W łoch, gdzie 
zbiegiem  okoliczności poznała k* Ra­
dziw iłła.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

u a t u r a * *
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. sra.

W szystkie nowość! beletrystyczne oraz  wscei 
kie lek tury  szkolne w w ielkiej ilości egaew- 

p larzy , tel. 135-75.

p o r B u m o m t o m u

W arszawa, 17. 10. (Te1 w ł ) —  Na 
przyszły czwartek marsz. Car zapro­
sił do siebie przewodniczących p o ­
szczególnych grup par lam en tarnych . 
Są to grupy  regionalne i zawodowe, 
jak  np. rolni k ów. Konferencja będzie 
pośw ięcona w yłaniającem u się zagad 
n ieniu ideowo-polifycznyeh klubów 
par lam entarnych ,  k tóre  w yrosną pod 
czas nadchodzącej sesji, a k tó rych  
istnienie jest przecież sprzeczne 'z  za­
łożeniem podstaw ow ym  obecnego sej 
mu. W spólna n a rad a  p rzew odniczą­
cych z» m arszałk iem  zbyt p rzypom ina  
konw ent seniorów dawnego p a r la ­
m entu, tak  w yklinany przez jego re ­
form atorów.

ILU LUDZI WYŻYWIĆ ZDOŁA 
W OJEW ÓDZTW O KRAKOWSKIE?

Jutro  w poniedziałek dnia 18 bm. o godz. 
19.30 w sali odczytowej przy ul. D unajew ­
skiego 7, staraniem Tow. Krzewienia Świa­
domego Macierzyństwa i Reformy O bycza­
jów, doc. U. J. dr. W iktor  Ormicki wygłosi 
odczyt pt. „Ilu ludzi wyżywić zdoła W oje­
wództwo Krakowskie?11. Po odczycie dysku­
sja. Goście mile widziani.

- O -

PtO N
Pion. Nr. 4), zawiera m. in. Jarigf Emila 

Sławskiego „Rodacy ohmawiają  Wisłę11’, Ma- 
riii Koszyc-Szolajskiej „Parandow ski - Mie- 

|  rieżkowski, dwie fazy „bogoiskatietetwa“, 
ii I .udwika Ftydego „Nauka o wierszu czy kiep 
jj ska k ry ty ka11, wiersze Jul iana  PrzyMosin i 
|  Jerzego Pleśniarowicza, prozę artystyczną 

Arny SwirszczyńsKiej,- recenzje teatralne Ka­
rola Irzykowskiego- i Kazimierza Sowińskie­
go, oraz rubryki stale: Przegląd prasy, Kro­
n ika  i t d.

- o -

CRIGGT T eatr  Artystów, Dom Plastyków, 
Łobzowska 3. We wiórek 19 października br. 
i dni następnych wystawiona będzie poraź 
pierwszy w Polsce na scenie teatru  artystów 
ul. Łobzowska 3 pierwsza farsa  francuska 
z XV wieku (łnttor nieznany) La Farce  de 
Maitre PaleJin vl przekładzie Adama Polew­
ki i jego reżyserii. Dekoracje i kostiumy pro 
jelitu art. mai. Tadeusza Potworowskiego. 
Kostiumy wykonała  pracbwnia krawiecka 
P. li. Kburman. Rama sceniczna według p ro ­
jektu drt. dekora tora  wnętrz Wolka-Garten 
■berga. Muzykę zaaranżow ał Leon Arten. — 
W  Stęp fia premierę 2 z"  Uprasza się z p o ­
wodu szczupłej ilości stolikpw o zam aw ia­
nie ich naprzód telefonicznej 12o-09 w Za­
rządzie Kawiarni. Następne przedstawienia 
odbywać się. będą stale we wtorki i piątki 
każdego tygodnia. Początek o godz. 9.1ri w ie­
czorem.

-O
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październik

S k ł a d  a p a r a t ó w
i prsylfrorww fo tograficznych

KIM F Ó W , UL. ŚW . TOMASZA 24 

T elefon  16S-16 

ftfajtańszę źródło  'zakupów  
F5?ia: rai. F lo riań sk a  07, tek 165 22

WAZNL NUMERY
TELEFONICZNE
Pogotowie m l. 11113 
S tra t «i{n!w«a 121U  
Zegarynka W.
Poęzt. biuro i le t ,  163 - 
Centr. mlędzym. §7. 
In fo rm ato r tele l. IS7 CO. 
Biuro napr. telef. 150-60 
In fo rm ato r kok F21 *(8. 
Centr. gazowni 152-86. 
Centr. etekr. 150- 70. 

C entr. wodoeiąg. 121-tta.

iA L E N I M R Z  R Z Y M .-K A T O L IC K I
Niedziela: W iktora.
Poniedziałek: Łukasza.

Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO
Dziś w niedzielę po po łudniu  św ietna sz tu ­

ka G. B. Shaw ‘a „P ro fesja  pani W arren", w 
p racow aniu  scenicznym  dyr. K. F rycza z 
Suchecką, W ernicz, Fabisiakiem , K aliszew­
skim , M acherskim , W rońskim . — „Profesja  
pan i W arren" pow tórzona będzie w ; w to ­
rek.

Dzis w ieczorem  d ram at K. H. Rostworow- 
sk.ego „K ajus Cezar K aligula". W  sztuce, 
opracow anej scenicznie przez reż. W. Ra- 
dulskiego rolę ty tu łow ą odtw arza Józef K ar­
bow ski, rolę Loliii Zofia Jaroszew ska, w 
innych  T. Suchecka (Caesonia), M odzelew­
ski (Regulus), K opijew ska, Białkowska. B ur­
natow icz Fabisiak , Kaliszewski, K ondrat, 
M acherski, N owakowski, O paliński, T ursk i 
W ęgrzyn, W oźnik. W roński i in.

Ju tro  w poniedziałek, z pow odu p rzedsta­
wień szkolnych — wieczorem przedstaw ie­
n ia  nic będzie.

P lan  przedstaw ień:
Niedziela popol. „P ro fesja  pan i W arren", 

wiecz. „K ajus Cezar K aligula".
Poniedziałek przedstaw ienia nie będzie.

R E P E R T U A R  K IN :
ADRIA: „N a bezdrożach" i „W alka z sobo 

w tórem ".
APOLLO: „T raralgar".
ATLANTIC: „Zam ek ta jem nic i „Pan re ­

d ak to r szaleje".
BAGATELA: „Z buntow ana kobieta" i re­

w ia".
PROM IEŃ: „Boccacio"
STELLA: „30 kara tów  szczęścia" i „W il­

helm  Tell".
SZTUKA: „Anonimowy kochanek".
UCIECHA; „Znachor".
WANDA: „Koniec pan i Cheyney*

R A D I O
PONIEDZIAŁEK. 18 PAŹDZIERNIKA.

11.15 Aud. d la  szkól; 11.40 „Co mówi b la ­
charz o sw oim  zaw odzie"; 13.45 Muzyka; 
14.50 M uzyka; 15.05 Skrzynka w oprać. Kry 
styny K rupińskiej i „Poczytajm y sobie"; 
15.45 „Z pieśnią po k ra ju "  —  aud. prow . 
p ro f. B ronisław  Rutkowsk.* 16.15 O rkiestra  
rozryw kow a; 17 „Galileusz i Newton odczyt 
wygi. dr. Dobiesław  D oborzyski; 17.15 K on­
cert solistów ; 18.40 „Jub ilac i w śród w arzyw  
wygi. dr. S tefan Z iobrow ski; J9.30 D ysku tu j­
m y: „Czy h is to ria  mówi praw dę?" — D ysku­
sję p rzeprow adzą: Kazim ierz Lepszy W la-i 
dysław  W yrobek i Janusz Meissner; 20 O r­
k ie s tra  m andolin istów ; 21 M iędzynarodow y 
koncert w łoski (część I) T rans, z W ioch; 
22.20 Recital fortepianow y Merete Sóderh- 
jelm ; 23 Muzyka taneczna

DYŻURY LEKARZY 
Dziś m a ją  dyżur dzienny lekarze: Lewko­

wicz Eerdynand. Sobieskiego l.ib, tel. 114-34, 
zaticer Henryk, Starowiślna 60, tol. 120-47, 
tanowski Józef, Łobzowska 45, lei. 174-42. 
laranowski Wlodz., Kościuszki 52, tel 187-13 

Dyżur noHny: SfcssS- Ignicy Krupnicza 14, 
. 109-4$, Walewski Stanisław, Biskupia 16, 

ił. 1.55-50, Sperlingowa 'Py, Józefitów 10, 
sl. 127-03, Oberlander Natan Al. 29 Listo- 
ada 81 tel. 133-82.

K raków do wieczora... 
Sensacyjne koleje procesu

spadkow ego
O negdaj zapad ł w sądzie ape lacy jrym  w 

K rakow ie w yrok w głośnej spraw ie pan i K. 
J., przeciw  spadkobiercom  Wp. d ra  A rtura 
F rom m era.

Dr F rom m ar poznał w roku 1926 pan ią  
K. J„ k tó rą  m iał poślubić. Poniew aż było 
to niem ożliwe z pow odu różnicy w yznania, 
d r F rom m er zobow iązał się zapłacić p. K. 
J. pew ną sumę, tytułem  odszkodow ania za 
n iedotrzym anie przyrzeczenia m ałżeństw a.

Przed nadejściem  term inu p łatności d r F. 
ciężko zachorow ał. U stanow iono tedy dla 
niego ku ra to ra , przeciw  k tórem u pani K. J. 
w ystąpiła na drogę sądową.

W  toku sporu  d r  F. zm arł, a jego sp ad ­
kobiercy w stąpiwszy w spór, zarzucili że d r 
F. w czasie zaw arcia z K. J. umow y odszko­
dow awczej działał pod wpływem osłabienia 
w ładz umysłowych.

W  roku  1933 zapad) w yrok sądu okręgo­
wego w Krakowie, p rzyznający pan i K. J. 
zaskarżalną sumę. W yrok ten został za ­
tw ierdzony w yrokam i sądu apelacyjnego i są 
du najwyższego.

W  jak iś czas, po upraw om ocnieniu się wy 
roku, spadkobiercy dra  F. w ystąpili ze skar 
gą do sądu najw yższego o w znowienie p o ­
stępow ania i zm ianę w yroku, przy czym p o ­
w ołali się na szereg now ych św iadków i fa ­
któw, m ających wykazać, że dr F. w k ry ty ­
cznym czasie był jednak  upośledzony na u- 
myśle.

Sąd najw yższy dopuścił w znowienie, po 
czym sąd apelacyjny w Krakowie p rzesłu­
cha! odnośnych św iadków  w obecności no ­
w ych biegłych, prof. d ra  O lbrychta i d ra  
S lryjeńskiego, k tórzy  następnie w ydali p i­
sem ne orzeczenie, że d rfĘ . w danym  okresie 
nie był w pełni w ładz umysłowych.

Biegli przy składaniu  w yjaśnień  ustnych 
popadli w pew ne sprzeczności z orzeczeniem  
pisem nym ; rów nocześnie zastępca pan i K.

J. w ykazał luki i nieścisłości, zachodzące już 
w sam ym  orzeczeniu biegłych.

Po zam knięciu rozprawy' sąd apelacyjny 
ogłosił w yrok oddalający  w niosek spadko­
bierców  a ra  F. o oddalenie pow ództw a pani

K. J. i zasądzający ich na  koszty w znowio­
nego postępow an ia .' Motywy nie zostały je ­
szcze ogłoszone, a le z sam ej treści sentencji 
w ynika, że sąd apelacyjny nie podzielił op i­
nii biegłych i uznał, iż d r  F. działał p rzy  
pełnej świadom ości.

c e  sfo ‘ 0„
v  „At  Kneipp- , 7  p\onow

dzie no nQ ro d z im i lana
du.rzewoiacY^ ^

P o ża r p rzy  ul. Barakow ej
Straż pożarna  w yjeżdżała w  nocy na ulicę 

B arakow ą do m ieszkania n ie jak iej K atarzy­
ny W ostalow ej, gdzie zapaliła  się podłoga.

W  dw ugodzinnej p racy po usunięciu pieca 
i w yrąbaniu  2 m kw. podłogi, ogień ugaszo­
no.

Chińczycy posuw ają się s zy b k o  
ku północy

Szanghaj. — Agencja C entral News donosi 
że w ojska chińskie zajęły m iasto Mingou i 
odepchnęły Japończyków  ko północy.

M ingou, znajdu jące  się w odległości 10 
km. na  po łudniu  od w ielkiego inuru , zajęte 
było przez Japończyków  n a  początku dzia­
łań  w ojennych w prow . Szansi.

Londyn. — K orespondent R eutera w Alan-

Crairtł* f *  21 pżkiinika
tezp o e r y u a  s ię  c ią g n ie n ie  I. k la s y  4 0  lo t e r i i

Niechaj w każdym domu będzie los z naszej kolektury, bo daje 
on nadzieję lepszego jutra.

Zaopatrz się więe i Ty matyeŁmias
w s z c z ę ś l iw y  los a kolektury

„ D A R “ K ra k ó w  św . A n n y  2
Zam ów ienia zam iejscow e załatw ia się odw rotną pocztą. Konto P K. O. 408.078.

DAR PRZYNOSI SZCZĘŚCIE

Lis t Stefanii Serapefowslciel
Od p. Stefanii Sempołowskiej otrzymali­

śmy lisi, który drukujem y in ą.ylcnso:
W  sprawozdaniu z procesu „Sygnałów 

który odbył się we Lwowie 12 p aźdz ie rn ika ,  
a n a  k tórym  omawiano moją pracę, p rze­
czytałam, że obroi.ca a jedno-ześire  dlugo- 
lelni towarzysz mej pracy i przyjaciel przy 
toczył kilka faklów z przeszłości, k lćre  nie 
spisywane, a kva2a.ee w opowiadaniach, ła ­
two ulec mogły pewnym zniekształceniom.

Ponieważ fakty te dotyczą osób his torycz­
nych, uw ażam  za swój obowiązek usiał u je j  
ściśle.

1 W  1920 roku otrzymałam z Belwederu 
tylko zapewnienie jnego bezpieczeństwa, do­
póki Marsz. Piłsudski jesi w Belwederze

,F OTO PLASTIK ON (ul. Szczepańska ó ): 1 
..Memphis Sakkarali Hetman w Egipcie".

CZ'- fak t  len znany byi p. jnnrsz.  senatu Pry 
storowi -— nie wiem. S

2 7 p. min. Sobcilewskim łączyły mnie f
s t o s u n k i  wzajemnej życzliwości i zaufania. |  
Bilet kolejowy, zapewniający mi wygodną po 
dróż, otrzymałam od min. Sobolewskiego jj 
tylko raz jęfleuj gdy n a  jego polecenie w 
momeacfi4! długotrwałej głodówki na P aw ia ­
ku jechałam na dwa dni dp Paryża  dla przy 
wiezienia nfin. Sobolewskiemu regulaminu 
więźniów poli tycznych we Franc j i  i w Belgii.

3. Porozumienie z. b. żandannem  n a  te ­
renie X. Pawilonu, p. Siedielnikowem który 
okazał potem wjele pomocy więźniom poli­
tycznym, nawiązał p. Bolesław Hirszfeld, pó 
zniej podtrzymywała je p. Maria Paszkow ­
ska i p. Stanisław Patek. P racu jąc  z nimi 
razem, miałam z p. Sieaielniko *vem tylko po 
średnie stosunki. St. Seinpołowska.

k in ie  donosi, że w ojska ehlnskie rozpoczę­
ły w ielką konlrofenzyw ę w ró łn o c n tj czę­
ści p row incji Szansi. W edług in fo rm acji z 
w iarygodnych źródeł, Chińczycy posuw ają 
się szybka ku północy, działając  trzem a ko­
lu m n a m i ,k tó r y c h  punkiem  w yjścia były 
m iejscowości N ingkon, Y uanptńg i W ntal. 
D oniesienia chińskie stw ierdzają, że Jap o ń ­
czycy w ycofują się szybko, straciwszy pod 
H sing Keu na  południe od A uanping 3.000 
żołnierzy i 22 czołgi Przednie straże ch iń ­
skie dotarły  jakoby  do m iejscow ość' Sohsien 
na  północ od wielkiego m urn.

LOTNICY SOWIECCY PO  STHuN IE 
CHIŃSKIEJ

Tokio. —  W edług w iadom ości o trzym a­
nych z Tokio, w działan iach  w ojennych w 
C hinach b iorą  czynny udział po stron ic  cn iń  
sk iej w charak terze  lotników  obyw atele so­
wieccy, głównie B uriacl i Mongoli.

Jeden z oficerów  sow ieckich, k tó ry  odniósł 
rany  w po jedynku pow ietrznym , znajdu je  się 
w szpitalu  w Szanghaju.

LEKARSTWA RZADKO KIEDY 
SMAKUJĄ!

Ale też m ożna unikać ehoróh i o- 
.szczędzić sobie lekarstw a, jeśli się ty 
Je roztropn ie . W ięc aby nie używ ać 
później gorzkich leków  —  pijcie za ­
w czasu sm aczną Kawę Słodową 
K neippa, k tó rą  w łaśnie dla podtrzy  
m ania zdrow ia stw orzył Ksiądz 
Kneipp.

M. SSEDLI SKER
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 

K raków , D ietla 60, I. p. Te!. 112 85. 

K orony  porcelanow e.

m w *  ■zas&essBEESc&asi r

B. STAROSTA ZBIEGŁ

Poznań. (Teł. wl.) — Przed  k ilkunastu  
dniam i, p ro k n ra to r sędn  okręgowego w P o ­
znaniu w ezwał doktora A dam a Tw ardow skie 
gis, ,b. starostę  w Działdow ie. <lo odcierpie­
nia reszty kary  t.j. C-elu miesięcy więzienia, 
na k tóre d r T w ardow ski został skazany, za 
po je ln ioae  w czasie orędow ania w D ziałdo­
wie nadużycia. O kazało się, że d r T w ardow ­
ski opuścił niespodziew anie Pozaa.Y i wyje 
chał przez Czechosłow ację do F ranc ji. Za 
dr Tw ardow skim  w ysłano listy gończe
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K s ią żk a  w n u c zki B a iza k a  i Hańskie]
p o  p o l s l r u

Już w najbliższym  czasie ukaże się 
po lsk i p rzek ład  książki szw edzkiej 
a u to rk i, z pochodzenia Polki, M ariki 
S tie rnsted t, pt. „Cztery B uław y". Swe 
go czasu ukazała  się tejże a u to ri i po 
po lsku  książka „Je j M atka". M arika 
S tie rn sted t jest w nuczką pan i H ań­
sk iej i B alzaka, a z dom u nazyw a się 
C iechanow iecka. W yszła zam ąż za 
znanego p isarza  szw edzkiego, a od 
k ilk u  la t p iastu je  godność sek re ta rk i

szw edzkiego P E N C lu b u . Tej książk i 
cieszą się w p rzy b ran e j ojczyźnie wiel 
k ą  poczytnością, gdyż porusza ona w 
sw ych pow ieściach zawsze żywe i ak ­
tu a ln e  tem aty . W  „C zterech B uła­
w ach" porusza p. S tie rnsted t p ro  
blem  życia n a  p row incji B ohatera­
m i pow ieści są dw ie rodziny —  'k ro m  
nego nauczyciela g im nazjalnego  i zu ­
bożałego a ry sto k ra ty , k tó ry ch  losy 

zbliżyły do siebie.

P rzed  tygodniem  zm arł na  em ig ra­
cji w P radze Czeskiej słynny p isarz 
ro sy jsk i i h isto ryk , prof. B eneayk t 
M iakotin, au to r licznych p rac  o k w e­
stii chłopskiej, w szczególności n a  
U krain ie . Zm arły h isto ry k  nap isał 
rów nież św ietną  p racę  pt. „K w estia 
ch łopska w Polsce P rzedrozb iorow ej" 
k tó ra  była p ierw szym  dziełem  tego 
ro d za ju  w h isto rycznej lite ra tu rze  ro ­
sy jsk ie j. P rzed  w oiną prof. M iakotin

M wiwat i c z f o i w e t '
w ujęciu nauki

Pogląd  n au k i n a  wiele sp raw  u le­
gał w ciągu la t najróżn ie jszym  zm ia 
nom ; wiele pew ników  upadło , pow ­
sta ły  now e i tak  w w iecznej ew olucji 
tw orzy ły  się now e teorie, panu jące  
w  chw ili obecnej. O statn io  w ydano w 
Nowym  Jo rk u  zbiorow ą p racę 13 p ro

O  s o k o l e  c l a c f z g
V aleriu  M arcu, au to r głośnych bio- 

jrafii h istorycznych , w ydał p rzed  nie- 
I ‘w nym  czasem  książkę pt. „M achia- 
■elli —  szkoła w ładzy", k tó ry  w kró t 
e po jaw i się i n a  polsk im  ry n k u  w 
irzekładzie M arcelego Tarnow skiego, 
tu to r  stw arza  w tym  dziele obraz 
"lorencji z ko: ica XV w ieku . począt

ku  XVI k reśląc  w izerunek  M aciavel- 
lego na  tle ren esan su  europejsk iego  i 
pow staw an ia  przyszłych  w ielkich mo­
carstw . Sam a u to r rep rezen tu je  do ­
skonałą  sztukę p o rtre to w an ia  ludzi i 
epok, tak  niezw ykłych i barw nych , a 
p rzy  tym  cięty dow cip i b a rw n ą  i do­
b rą  anegdotę.

l i  u!tura i n a u k a
O statn io  u k azała  się w sprzedaży 

Lsiążka zbiorow a ku  czci S tan isław a 
Michalskiego pod ty tu łem  „K ultu ra  

n au k a". Na całość sk ład a ją  się na- 
tępu jące  prace: Czesław- Białobrzes- 
A: N auka i k u ltu ra , J. C hrzanow ski 
ta jem nice osta tn ich  dm , J. Lelewe- 
a w św ietle źródeł, A rtur Górsk:: O d­
waga dobroci, Wł. G rabski: Znacze­
n i n au k i w działalności społecznej,
4. T. H uber: N auka czysta i stoso­
wana, St. K olczkow ski: Kryzys stu-
liów uniw ersy teckich , T. K otarbiń- 
k i: Czynniki k ręp u jące  sw obodę my- 
liciela, A. K rokiew icz: O statn i odczyt

J. R ozw adow skiego, K. K rzeczkow ski: 
Czterdziestolecie P o rad n ik a  dla sam o­
uków-, St. M ałkow ski: W  spraw ie m e­
tod pracy  nad  krzew ieniem  k u ltu ry  
narodow ej, J. R utkow ski. Z zagadnień 
dydak tycznych  wyższego szkoln ctw a 
W ojciech Sw ięlosław ski: O o rg an iza­
cję p racy  tw-órczej i w ynalazczej. W ł. 
T a ta rk iew icz - N auka a  trad y c ja  euro  
pejska, J. U jejski: W  setną rocznicę 
Iry d jo n a , M. Zdziechow ski: T e rro r 

in te lek tu a ln y  w Rosji. P raca  pow yż­
sza ukazała  się nak ładem  Wydawmic* 
twa Kasy im. M ianowskiego.

U Z U P E Ł N I E N I E  O B R A Z U
i » j p ó l c z e * r * f ? /  i i te ra  tu r ąg p o f skieg

PW KS m a na w arsztacie  i zam ierza 
w  najbliższym  czasie w ypuścić na  ry 
nek  księgarsk i cały szereg ciekaw ych 
pu b lik ac ji lite rack ich . Może n a jc ie ­
kaw szą z nich będzie p raca  znanego 
k ry ty k a  i h is to ry k a  lite ra tu ry  Kazi­
m ierza  C zachow skiego pt. Najnow-sza 
po lsk a  tw órczość lite rack a  1935-1937. 
Rzecz ta  stanow ić będzie uzupe łn ie­
n ie  m onum entalnego  „O brazu  w spół­
czesnej lite ra tu ry  po lsk iej" (3 tomy. 
Państw ow e Wydawmictw-o Książek 
Szkolnych. Lwów 1934— 1936), k tó ­
ry  pow ita ny został z tak im  uznaniem

przez k ry tykę fachow ą i szerokie ko­
ła czvtelników .

I.

MECHANIKA TEORETYCZNA

N akładem  K om itetu W ydaw nicze­
go Podręczników  A kadem ickich przy 
M inisterium , W yznań  R eligijnych i 
O św iecenia Publicznego ukazała  się 
naukow a p raca  dr. A leksandra W und  
heilera , asyst. U. J. P.: Z adania z m e­
chanik i teoretycznej. P odręczn ik  ten 
jest nięzw ykle cennym  naby tk iem  n a ­
szej nauki.

Zg o n  słynnego h isto ryka  rosyjskiego
na e m ig racji

należał do postępow ców , p racow ał 
m. inn. w znanym  m iesięczniku  spo­
łecznym , k tórego  red ak to rem  był słyn 
ny p isarz  rosy jsk i W łodzim ierz Koro- 
lenko. Po rew olucji bolszew ickiej, 
M iakotin  został w ygnany z Rosji w raz 
z 60 innym i naukow cam i i lite ra tam i 
na  rozkaz Trockiego, jak o  w róg ustro  
ju  kom unistycznego. W tedy  to  o trzy ­
m ał k a ted rę  na un iw ersy tecie  w So­
fii Z m arły  h is to ry k  liczył la t 70

fesorów  un iw ersy te tów  am ery k ań ­
skich, pod red ak c ją  dr. F oresta  Moul- 
tona: „Św iat i człow iek w u jęciu  n a u ­
k i" . R ew elacyjna k siążk a  o p a rta  jes t 
na o sta tn ich  w ynikach  badań  n au k o ­
wych. W zbudziła ona zrozum iałą 
sensację w sfe rach  zain teresow anych .

KDran wat chłopski
Paw ła  ti.rw.awsk' 1 9 0

P aw eł Krzow ski n ap isa ł d ram at 
„C hw at" o p arty  na  tle życia w spół­
czesnej wsi, k tó rym  zain teresow ała 
się D yrekcja T ea tru  N arodow ego w 
W arszaw ie.

Poza tym  p. Krzowski ukończył ob­
szerną p racą  p t.: „Socjologia wsi", 
k tó rą  subskrybow ało  B iuro  Główne 
F un d u szu  P racy  przy Tow arzystw ie 
Rozw oju Ziem W schodnich.

P. Krzowski jest au to rem  k ilk u n a ­
stu  p ra c  naukow ych  i publiczystycz-

nych, osta tn io  ukończył dw ie pow ie­
ści: „B łogosław ieństw o la t dziecin­
n ych" i pow ieść dla m łodzieży z okre 
su P. O. W . p t.: „ Jaśk o  z Czerm ęci 
n a" , k tó rą  Min. W R. i OP. poleciło 
do b ib lio tek  szkolnych.

Pow ieści te w yda W ydaw nictw o  
„K siążnica A tlas" w W arszaw ie

N adm ienić należy, że d ram atem  d . 
K rzow skiego za in teresow ały  się poza 
W arszaw ą in n e  tea try  n a  teren ie  P o l­
ski.

133-Iec;e „N o c y  p a źd zie rn ik o w e j”
W  b. m. m ija  rocznica p ow stan ia  

„Nocy P aździern ikow ej"  A lfreda de 
M usset. U tw ór ten zam ykał cykl po ­
em atów  lirycznych, pow ięconych

dziejom  trag icznej m iłości znakom ite  
go poety do George S and i s tanow i 
jeden  z n a jb ard z ie j w artościow ych u- 
tw orów  liryki rom an ty czn ej nie tylko 
fran cu sk ie j, ale i św iatow ej

P ie rw s za  w ie lk a  dysputa literacka
W  ro k u  bieżącym  p rzypada 250-le- 

tn ia  rocznica w ybuchu słynnej „Que- 
rełle des anciens et des m odernes" —  
p ierw szej w ielkiej dyspu ty  lite rac ­
kiej. Osią sporu , w k tó ry m  b ra li u- 
dział m. in. Boileau, L a F on ta ine , Per-

n au lt i F on tenelle  było zag ad rien ie  
postępu  w lite ra tu rze  i sztuce. Zwy- 
ciętw o ów czesnych „m odern istów " 
było rów now ażnym  z po tęp ien iem  
k u ltu  sztuk i an tycznej i zw iastow ało  
koniec X VII-w iecznego klasycyzm u 
francuskiego .

Debiut polskiej autor*-
W  tych d n iach  uk aza ła  się c iek a­

wa pow ieść deb iu tan tk i, Czesławy So 
biesiak  - K am ińskiej, pt. „K w itnące 
żyto". F ab u łą  książki jes t w ielka k a ­
m ienica, w ypełn iona b iedo tą i m ęta ­
m i społecznym i. W  jednej z izb - -  ro ­
dzina F ab ińsk ich . W śró d  6 dzieci —  
Sabinka, b o h a te rk a  tej pow ieś;;.

Z n iezw ykłą p las ty k ą  o ddała  au to rk i, 
dzieje zm agań tego dziecka ze środo­
w iskiem , bez tendencyjnego frazesu . 
K siążka Czesławy Sobiesiak - K am iń­
skiej jes t jeszcze jednym  dcw odem t 
jak  zasadniczo m ało  w iem y o p raw ­
dziw ym  życiu t. zw. niższych w arstw  
społeczeństw a.

K o n k u rs  na najlepiej w yd a n ą
k s ią żką  potwktg

R ada Książki ogłasza n in iejszym  
k o n k u rs  n a  najlep ie j w ydaną książkę 
po lską 1937 roku . K onkursow i pod le­
gają w tym  ro k u  książk i z z a k r tsu  li­
te ra tu ry  p ięknej i działów  p o k rew ­
nych w ykonane całkow icie w k ra ju . 
Pojęcie książk i na jlep ie j w ydanej o- 
bejm uje  nie ty lko  w szystkie czynniki 
w ykonania , lecz n ad to  stopień  shar- 
m onizow ania szaty w ydaw niczej z 
treścią. Książki przeznaczone na  kon 
k u rs  pow inny być zgłaszane do Rady 
Książki (W arszaw a, K oszykow a 6a m. 
18, tel. 705 36) najpóźn ie j do dn. 31 
styczn ią 1938 roku . O rzeczenie sądu

konkursow ego  będzie ogłoszone naj­
później do dn. 1 kw ie tn ia  1938 r  Ra- 
da K siążki zastrzega sobie p raw o  u* 
rządzen ia  w ystaw y książek  nadesła 
nych  na k o n k u rs  w połączeniu  z p le­
biscytem  d la  publiczności. N agroda 
przew idyw ana jes t pod  postacią  ar 
tystycznie w ykonanego dyplom u dla 
w ydaw cy i d ru k a rza . Do sk ładu  sądu  
konkursow ego  zaproszeni zostali: 
m in. A ugust Zaleski, jak o  prezes i ja­
ko członkow ie pp. A leksander Guttry* 
B onaw en tu ra  L enart, J a n  P arando- 
wicki, K azim ierz P iek arsk i, A dam  
Półtaw ski, M elchior W ańkow icz.

r:j»  L&* łJ w  j j

PAWEŁ KRZOWSKI 

DUMANIA W CZERWIĘCINIE 
NAD PUBEM

1

W artk i p rą d  b łęk itnej fali 
płynie w śród kosm atych  drzew  
i słyszę gdzieś w oddali 
sm ętny jesienny  śpiew.

I I
Słyszę dalek ie głosy, 
niby zapow iedź lepszego dnia 
płynące hen  pod niebiosy, 
jak  nocna bezdom na ćm a

I I I
Czasem żałosny krzyk p tak a  
zaw iśnie w pow ietrzu , jak  mgła. 
a czasem  cichy plusk k a jak a  
sunie, jak  dem on zła.

IV
Czasem znów N im fa w oda 
zw iastu je zapow iedź snu 
i zawsze p rom ien i słonecznych głodna 
m arzy  o jasnym  w iosennym  dren.

T ak  dum am  nad  brzegiem  rzeki 
i m yślę w śród kosm atych  drzew  
i słyszę gdzieś dalek i 
sm ętny  jesienny  śpiew7.

4.000 DZIENNIE KSIĄŻECZEK PRE­
MIOWANYCH P. K. O. V. SF.RD 

Jes t to niespotykany dotąd rekortf
—  ustanow iła  go V-ta seria  p rem io  
w anycli książeczek oszczędnościo­
w ych P. K. O. k tó ry ch  codziennie w y 
daje  C en trala  i O ddziały P. K. O o- 
raz w szystkie U rzędy Pocztow e oko­
ło 4.000 sztuk.

Nic dziwnego, bo książeczka p re ­
m iow ana jest niezwykle wygodną i 
korzystną. Posiadacz je j uczestniczy 
co 3 m iesiące w losowaniu, p rem ii od 
50 do 500 złotych.

N iezależnie od tego w ypłaca P. K. 
O. posiadaczow i książeczki po upły 
wie 9 i pół la t trw an ia  600 złotych, 
a więc kw otę wyższą od w płaconej.

T ak  więc 5 zł m iesięcznie pozw ala 
n a  zebran ie pow ażnej sum y 600 zło­
tych, a ponad  to daje  m ożność otrzy 
m ania kilkusctzłotowycb premii.

Nie zw lekajm y więc z o tw arciem  
książeczki p rem iow anej V-tej serii i 
pam iętajm y, że w ydają  je w yłącznie 
C en trala  i O ddziały P. K. O. oraz 
w szystkie Urzędy Pocztow e.
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ŚW IATOW Y RU ciT W I T A L Ó W
Od blisko  ro k u  S tany  Z jednoczone 

A m eryki s ta ra ją  się licznym i pociąg 
nięciam i swej po lityk i gospodarczej 
wywołać stan , p rzeciw dzia łający  przy 
pływ ow i k ap ita łów  obcych do k ra ju . 
Rząd w aszyngtoński uw aża za jeden 
ze sw ych głów nych obow iązków  p o ­
lityczno - gospodarczych nie tylko u- 
n iem ożliw ienie now ego przypływ u 
kapitałow ego, ale naw et wysl raszenie 
i k ra ju  k ap ita łów  obcych, k tó re  już 
tam  w różnych  poslaciach  się zna laz­
ły  i osiadły. Dziś rząd  S tanów  Z jed­
noczonych w obronie p rzed  n ap ły ­
w em  kap ita łów  obcych p rzystępu je  
do o rgan izow ania  m iędzynarodow ej 
insty tucj i. k tó re j zadan iem  byłoby 
obserw ow anie ru ch u  kap ita łów  od­
p ływ ających  i p rzyp ływ ających  i w y­
m ian a  in fo rm acy j pom iędzy rządam i. 
Aby p ro jek t inw igilacji ruchu  m ię­
dzynarodow ych  kap ita łów  m ógł być 
urzeczyw istn iony, konieczna jest 
w spó łpraca  w szystkich  tvch k ra jów , 
w zględnie ich rządów , k tó re są dla 
m iędzynarodow ej w ym iany  k a p ita ­
łów  kom peten tne. Poza S tanam i Z je­
dnoczonym i A m eryki w chodziłyby tu  
w ięc w rachubę: W ielka B ry tan ia ,
F ran c ja , H oland ia  i Szw ajcaria.

W edług oceny prezydenta Roose- 
velta w ynoszą k ap ita ły  obce, k tó re  w 
te j chw ili w tak ie j czy innej form ie 
ulokow ały się w obrębie U. S. A. —  
około 8 m iliardów  dolarów . K apitały  
te  z w łaściw ą zm iennością i n erw o­
wością przejściow ych lokat zagram cz 
nych przechodzą bez głębszych p rzy ­
czyn ekonom icznych, często ni stąd, 
n i zow ąd, z jednej fo rm y  lokaty  na 
inną, nie rzadko  na jm n ie j odpow iada 
jącą po trzebom  gospodark i kra jow ej. 
^P . jeszcze w 1935 r. k ap ita ły  eu ro ­
pejsk ie, lokow ane w A m eryce m iały  
p rzew ażająco  postać rachunków 1 b ie­
żących a  vista, w zględnie k ró tk o ter 
m inow ych. D aw ało to  ze zrozum ia­
łych  przyczyn bankom  dyskontow ym  
w A m eryce asum pt do dokonyw an ia  
zw iększonych tran zak cy j k re d y to ­
w ych, czyli, jak  się niedługo potem

okazało, in flac ji kredytow ej. W  osta 
tn im  czasie te sam e lo k aty  eu ro p e j­
skie sk ierow ują  się do am ery k ań ­
skich papierów- w a rlo śe o w y rh

Jest to n iew ątp liw ie jed n a  z n a j­
isto tn iejszych  przyczyn „boom u", tak  
in tensyw nie przez przez po litykę eko­
nom iczną rząd u  U. S. A. zw alczanego. 
K apitały  obce, jak  choćby z tych przy  
k ładów  widać, w doborze lokat dla 
siebie k ie ru ją  się nie rzadko  p rzesłan ­
kam i, b ynajm nie j nie uzasadnionym i 
realnym  stanem  ekonom icznym  ry n ­
ku  krajow ego, a bardzo  często jak o  
rezu lta t doboru  lokat, m ogą spow o­
dow ać p e rtu rb ac je  dla ekonom iki 
k ra jow ej zgoła niehezpieczne.

M ożna więc zrozum ieć przyczyny, 
d la k tó rych  rząd  USA. chciałby  zdo­
być k on tro lę  nad  ruchem  kap ita łów  
m iędzynarodow ych. Nie w chodząc w 
ocenę, czy plan  kon tro li nad  ruchem  
kap itałów , w ysunięty  przez A m erykę 
leży w in teresie  całego gospodarstw a 
m iędzynarodow ego i naw et nie za s ta ­
naw ia jąc  się chw ilow o nad  ścisłością 
i skutecznością dzia łan ia  um ów  m ię­
dzynarodow ych, m ających  jak o  cel 
tego rodzaju  kontro lę, należy jed n ak  
p rzy jąć  dziś p raw ie  jak o  pew nik , że 
Anglia, p rzy n ajm n ie j tym czasem , do 
tak iego  uk ładu  m iędzynarodow ego 
nie p rzystąp i. Nie p rzystąp i dlatego 
chociażby, źe zbyt w ielka część jej

in teresów  bankow ych w iąże się w ła­
śnie ze sw obodną w ym ianą k ap ita ­
łów i że w s tru k tu rze  gospodarstw a 
angielskiego in teresy  bankow e za j­
m u ją  zbyt w ysoki szczebel, by m o­
gły być innym  in teresom  pośw ięco­
ne. A jeśli do p lanow anego przez U.
S. A. m iędzynarodow ego u k ładu  o 
k on tro li ru ch u  kapitałów- Anglia nie 
przystąp i, to stanie się w now ym  u- 
k ładzie sił, głów nym , a naw et jed y ­
ny m azylum  dla przypływ u m iędzy­
narodow ych  kapitałów  w ędrow nych, 
czy- k ró tk o  term inow ych. S tanie się 
m iejscem  statym  dla k ap ita łu  koczo­
wniczego. S tanie się k ra jem  n a jta ń ­
szego w św iecie p ien iądza

O ile p ro jek t k o n tro li m iędzynaro­
dowego ru ch u  k ap ita łów  zostanie zre 
atizow any, to m ożna oczekiw ać b a r ­
dzo in teresu jących  p rzem ian  w s tru k  
tu rze  św-iatowego ry n k u  pieniężnego, 
a naw et w s tru k tu rze  gospodarstw a 
światowego.

Gdt. A  U ZN Jt H A  UCH M A Ł A
l e f t a r z ^  iw & w s B ttirh

P u n ii t j  zam ieszczam y treść dek larac ji u- 
chw alonej na  Nadzw. W alnym  Zgrom adze­
niu Z. I.. P- P. O kr. lwowskiego dn ia  10-go 
październ ika 1937 roku.

Do P rezydium  N adzw yczajnego W al­
nego Z ebrania Związku L ekarzy P ań ­
stw a Polskiego w Poznaniu . 

O świadczamy niniejszym , że nie w ysłaliś­
my upraw nionych delegatów- i nie bierzemy 
udziału  w N adzw yczajnym  W alnym  Z ebra­
niu  w Poznaniu  17 X 1937 r., jako też uchw al 
tego Z ebrania uznać nie możemy, poniew aż:

1) Zarząd Główny, k tóry  zw ołał N adzw y­
czajne W alne Z ebranie jes t Zarządem  nie­
legalnie w ybranym  i działającym  bezpraw ­
nie, którego to zarzuty uzasadnione są  w 
proti-śeie w niesionym  przez O kręgi k rakow ­
ski i lw ow ski Z LPP do K om isarza Rządu 
m. s t W arszaw y, a który  to  p ro test do dziś 
dn ia  nie jest jeszcze załatw iony.

2j N iniejsze W alne Z ebranie jes t niew ażne, 
albow iem  obecny Z arząd Gl. nie zwoła! po 
m yśli par. 30 ust. osta tn i sta tu tu  ZLPP 
N adzw. W alnego Zgr. na jpóźn ie j w 3 m ie­
siące od chw ili o trzym ania żądan ia  O krę­
gów krakow skiego i lwowskiego.

3) Okręgi k rakow ski 1 lw owski zażądały 
zw ołania N adzw yczajnego W alnego Z ebrania 
na podstaw ie parag r. 30 pkt. c. s ta tu tu  do 
W arszaw y 1 zapodały w yraźnie porządek 
dzienny, k tóry  m iał hyć przedm iotem  ob iad  
tego Zebrania. Obceuy Zarząd Gl. zwolal

|  jednak  do P oznania  Zebranie z odm iennym  
porządkiem  dziennym , przez co jask raw ię  
naruszy ł postanow ienia sta tu tu .

4) P roponow ane zm iany s ta tu tu  są:

a) niedopuszczalne i niew ażne na  podsta­
wie ustaw y o stow arzyszeniach z 27 X 1932 
(Oz. U. R. P. Nr. 94 poz. 808), k tó ra  w art. 
5 stanow i: „nie wolno nikogo zm usić do te ­
go, aby w ziął lub nie wziąt udziału  w sto­
w arzyszeniu".

b) sprzeczne z podstaw ow ym i założeniam i 
zw iązków  zaw odow ych, gdyż w prow adzając 
politykę i zróżniczkow anie w yznaniow e i na 
rodow ośeiow e n a  teren  zawodowego zw iąz­
ku, stanow ią rów nież naruszen ie  ustaw y o 
stow arzyszeniach, tw ierdząc: że „zrzeszenia 
społeczne n ieraz odbiegają  od swych w łaś­
ciwych celów  1 zadań, zachow ując jedynie 
n ie jednokro tn ie  zew nętrzne form y przep isa­

ne d la stow arzyszeń. W istocie p rzeradzają  
się n ieraz tak ie  stow arzyszenia w m niej lab  
więcej oficjalne p.-zybudówki p arty j polity­
cznych, tw orząc przedłużenie walk party j-- 
nych kosztem właściwych swych zadań, przy 
b iera jąc  cechy organizacyj, godzące w prost 
w obow iązujące p raw a". >

VVobec powyższego nie chcem y b rać  współ 
odpow iedzialności za te  poczynania i nie 
bierzem y udziału  w akcji n ieobiicza 'nej, k ló  
ra  w prow adza zam ęt w św iat lekarski, łam ie 
w olność koalic ji i zasady etyczne s tan u  le­
karskiego z jed n e j strony , z drugiej zaś go­
dzi w obronność i s tan  san ita rny  P aństw a.

H asiem  naczelnym  zaw odu lekarskiego je s t 
dobro  chorego, bo ani w ojna, an i epidem ia, 
an i choroba nie jest w yznaniow a czy narci 
dow ościow a, w walce z cierpieniem  wszyscy 
lekarze m uszą stać ram ię przy ram ieniu  ber 
względu nn w yznanie, narodow ość czy po­
chodzenie. Ci, k tórzy  tego nie uznają , n a ­
szym  zdaniem  nie są lekarzam i z pow ołania 
i nie uw zględniają dobra  Państw a.

Z powyższych zatem  powodów, w Imię 
dobra P aństw a i dobra  stanu  lekarskiego 
musim y się oddzielić od obecnych poczyn_v

W OBRONIE WOLNOŚCI PRASY
UcMiuwły Syntśykaśu D zie n n i k u rz y  K m ko w skich

■Ndennikarstwo m ałopolskie, zrzeszone -v 
S yadykataeh  D ziennikarzy w K rakow ie i 
Lwowie odbyto zebran ia  pośw ięcone om ó­
wienia p rak ty k  konflskaeyjnych, k tóre unie 
mużUwiają norm alną  procę dziennikarską.

U chw ala Syndykatu  D ziennikarzy k ra - 
kowal le h  b izm i:

W ydział SDK. zebrany na specjalnym  po­
siedzenia w dn iu  14 październ ika 1937 ce­
lem  zajęcia  im ieniem  na js ta rsze j na  zie­
m iach polskich o rgan izacji zaw odu dzienni- 
karskiegu, reprezen tu jącej zrzeszone dzien­
n ikarstw o  w ojew ództw a krakow skiego, s ta ­
now iska wobec cenzuralnego system u, sto ­
sow anego względem prasy  przez czynniki 
adm in istracy jne  uchw ala:

I.
1) S. D. K. stw ierdza, że stosow anie przez 

czynniki adm in istracy jne  zarządzeń kouft- 
skacy jnych  1 zajm ow anie nak ładu  dzienni­
ków za u rt jk u ły  i in form acje  rzeczone, sta- 
uowiąee spełnienie przez prasę obow iązku 
intorm atoi-ki oplnif publicznej, jes t narusze­
niem gw aran tow anej prasie przez konsty tu ­
cję wolności;

2) i . D. K. stw ierdza, że w ydaw anie z gó­
ry  zakazów  p isan ia  o pew nych zjaw 'skach

fak tach , jest p róbą .rprow adzenia n iezna­
n e j w ustaw odaw stw ie polskim  cenzury p re ­
w encyjnej;

3) S. I). K. stw ierdza, że dow olne cenzuro­
w anie i konfiskaty  dzienników  i czasopism  
p rzez  urzędy adm in istracy jne  poza o k rę­
g iem  w k tórym  te pism a w ychodzą, jes t 
naruszeniem  bezpieczeństw a pruw neg, p ra- 
i f ,  a  rów nocześnie stw arzaniem  szkodliwego 
**aosn praw nego, który  w zm aga jeszcze i 
ta okoliczność, iż w ten sposob pow stają  w

nym  państw ie strefy , rządzące się róż­
nymi kry teriam i m oralno-praw nym i.

a) Wy dział S. D. K„ k tó ry  przodow ał zaw ­

sze w akcji obrony w olności siowa, so lida­
ryzu je  się z uchw alą Syndykatu  D ziennika­
rzy W ielkopolskich przeciw naruszen ia  wol 
nośei p rasy  przez obecne p rak ty k i eenzural- 
ue i konflskacyjne.

II.
W ydziai S, D. K uw aża, że obecny stan  

rzeczy w zakresie adm inistracy jnych  p ra k ­

tyk  konflskaeyjnych 1 cenzuralnych  grozi, 
w razie dalszego jego stosow ania, uniem o­
żliw ieniem  prasie spełn ien ia  je j na jkardyna l 
nlcjszych zadań 1 obow iązków , jako  organu  
dobra publicznego, o raz  w yrazicielki infor- 
m ato rk l i kierow niczki opinii publicznej.

W obec tego W ydział S. D. K. zw raca się 
do Zarządu Głównego i W ydziału W ykona­

wczego Zw iązku D ziennikarzy R. P . o bez­
zwłoczne podjęcie — w porozum ieniu i  P o l­
skim  'Z w iązkiem  W ydaw ców  Czasopism — 
w szystkich niezbędnych kroków  celem ochro  
ny naru szane j zasady w olnośrl p rasy  i do 
zadem onstrow ania przed op in ią  publczną 
k ra ju  zdecydow anej woli obrony te j ausa- 
dy w szelkim i rozporządzulnym i środkam i.

Proces przeciw ominie Chrzanowa
Od dłuższego czasu toczy się przed 

Sądem  O kręgow ym  w K rakow ie in 
teresuj'ący proces Eug. B artk iew icza 
przeciw  gm inie m. C hrzanow a i jej 
inżynierow i Czesławowi K rauzem u o 
w ysokie odszkodow anie z pow odu 
w ypadku jak i zdarzył się w m arcu  
1935 r. przy budow ie kanalizacji.

Pow ód pracow ał dn ia 24 m arca  ja ­
ko m on ter przy zak ład an iu  ru r  w w y­
kopanym  row ie o 2-m etrow ej g łębo­
kości, gdy nagle osypały <=ię ściany ! 
zanim  B artkiew icz zdołał odskoczyć, 
p rzysypała  go ziem ia łam iąc m u że­
b ra  i zadając liczne obrażen ia  cieles­
ne. K ierow nikiem  tych robót był inż. 
Krauze, k tó ry  z tego ty tu łu  został po 
ciągnięty  do odpow iedzialności k a r ­
nej za zan iedban ie środków  ostrożno 
ści p rzy  budow ie. W  dw óch in stan­
cjach  został jednak  uniew innionym . 
Mimo to B artkiew icz zapozw ał jego 
i gm. m. C horzow a, jak o  w spółodpo­
w iedzialną o odszkodow anie, m o ty ­
w ując tym . że b rak  e lem en tarnej os­
trożności spow odow ał w łaśnie w y p a­

dek i uszkodzenie pow oda.
Hki. u

Po p izesłu ch an iu  licznych św iad­
ków  sąd przesłuchał biegłego inż. Mi­
chałow skiego z D yrekcji tu t Gazow­
ni, k tó ry  już poprzedn io  był słu ch a­
ny  w procesie karn y m  jako  biegły, a 
ten w brew  p ierw szem u sw em u o rze­
czeniu, wobec dostarczonego now e­
go m ate ria łu  dowodowego zaop in io ­
wał. że o ile g run t w danvm  m iejscu 
był sypkiej konsystencji, zabezpiecze­
nie go jed n ą  poprzeczną deską z każ 
dej s tro n y  było n iedostateczne.

Sąd dopuścił dalszy dow ód /  dru 
giego znawcy-geologa. dr. Jask ó lsk ie­
go dla stw ierdzenia jak ie  były złoża 
geologiczne w m iejscu w ypadku  B ie­
gły ten po zbadan iu  danego terenu  
orzekł, że pod w arstw ą tw ard ą  n a  50 
cm  była już w arstw a piaskow a, b a r ­
dzo sk łonna do łatw ego osypvw ania 
się.

W obec tak ich  w yników  ekspertyzy 
sąd dopuścił już dow ód z biegłego 
prof. dr. O lbrycb ta  na  w ysokość szko­

dy poniesionej przez powoda

R ozpraw a została odroczona.

Przew odnicz} ł ss. o. d r. Ł azarsk i, 
pow ództw o zastępuje adw  dr. Sewe- 
r \  n Gottlieb, a pozw anych adw okaci 
dr. E rnest Ader i dr. O strow ski

JAK ZADZIWILIŚMY HOLENDRÓW — 
oto ty tu ł jednego z artykułów , opisujących 
harcersk ie  pokazy na jam boree w H olandii, 
um ieszczonych w październikow ym  num erze 
„Młodego O byw atela" czasopism a społeczno 
gospodarczego dla młodzieży, w ydaw anego 
przez PKO. Numer zdobią — jak  zwykle — 
liczne, p ięknie w ykonane ciekawe zdjęcia 
fotograficzni-. Dział sportow y, dz ał c ieka­
wostek, artyku ły  treści ekonom icznej, rep o r­
taże, in teresu jąca powieść, zagadki z nagro ­
dam i i dział hum oru  — sk ładają  się na ca­
łość tego doskonale redagow anego m iesięcz­
nika, k tó ry  zdobył sobie szerokie rzesze pre­
num eratorów  i czytelników  w śród miodzie 
ży. P renum erata  roczna 1 zł. K onto PKO. 
Nr. 29.200.
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Angin przeciw olimpiadzie w  Tokio
S ytuacja  po lityczna n a  D alekim  

,W scnodzie przem aw ia obecnie za tym  
że szereg państw  m a zam iar zrezygno 
w ać z udziału  w olim piadzie w ro k u  
1940 w Tokio.

F ak t ten pogarsza jeszcze sytację o 
tyle, że rząd  japońsk i o ficja ln ie  zrzekł 
się u rządzen ia  olim piady, pozostaw ia 
jąc w olną rękę japońsk im  o rgan iza­
cjom  sportow ym .

O statn io  pow ażnie rozw ażały  sytu 
ac ję  angielskie organizacje  sportow e, 
k tó re  postanow iły  w razie  pogłębie­
n ia  się k o nflik tu  politycznego i w o­
jennego nie b rać  udziału  w o lim pia­
dzie tok ijsk iej I!!

S tanow isko angielskich  kó ł sp o rto ­
w ych poparły  rów nież angielskie o r­
ganizacje ligi w spółpracy  z L igą Na-

CHOMA PRZECHODZI 
NA PROFESJONALIZM

Chom a zaw arł o sta tn io  k o n trak l z 
m enażerem  am ery k ań sk im  Ciecio- 
chem , w edług k tó rego  zobow iązał się 
do rozeg ran ia  k ilk u  w alk  b o k ser­
skich w Am eryce, za k tó re  o trzym a 
m in im u m  6 tys. dolarów .

rodów ; liga ta  obradow ała p o a  prze­
w odnictw em  posła Noela B akera  i 
uchw aliła  p łom ienny apel do w szyst­
kich sportow ców  św iata, by raz na 
zawsze skończyć z ok łam an iem  i fa ł­
szem, k tó ry  jest sprzeczny z id ea ła­
mi olim pizm u.

Podczas ostatn iego  poDytu pol­
skich  lekkoatletów  w B udapeszcie, 
p rezyd ium  kom ite tu  europejsk iego  
m iędzynarodow ej federacji lekkoatle  
tycznej w osobach pp. S tankov itsa  i 
M assangvego zw róciła się do p rzed ­
staw icieli PZLA z propozycją, czy

Angielscy piłkarze amatorscy po­
w rócili nareszcie ze swego ko losalne­
go tournee, obejm ującego Vustra- 
lię, N. Zelandię, Cejlon i brzegi 
A fryki. O sta tn i m ecz rozegrali Angli­
cy z k lubem  ho lendersk im  V. C. H aar 
lem, zw yciężając 2:0.

M anifest powyższy w yw ołał duże 
w rażenie w śród zagran icznych  sfer 
sportow ych i liczyć się należy z tym  
że gdy ak c ja  bo jko tow a obej nie i in ­
ne państw a, to  o lim piada w T okio  b ę­
dzie zagrożona!

PZLA nie pod ją łby  się ew entualn ie  
o rgan izacji m istrzostw  lek k o a tk ty cz  
nych E u ropy  na jesieni ro k u  p rz y ­
szłego, poniew aż zorganizow anie ich 
we F ran c ji (2. — . IX. w Paryżu) nie 
jest pew ne. F ran cu sk i Zw, L ekkoatle­
tyczny nosi się bow iem  z zam iarem  
zrezygnow ania z o rgan izacji m i­
strzostw .

Trzecioligowy angielski Cardiff Ci­
ty, poKonał w m eczu tow arzysk im  
R. C. Lens, czołow ą drużynę fra n c u ­
ską 3:1 (1:1). Ma to  sw oją wym owę.

Czechosłowacja —  Łotwa 4:0 —-
Mecz p iłk arsk i, rozeg rany  w P rad ze  
pom yślany  jak o  sp arin g  Czechów, 
przed  spo tkan iem  z A ustrią. W idzów  
10 .000 .

Tilden nadal zwycięża, obecnie na 
tu rn ie ju  zaw odow ców  ten isow ych w 
M ediolanie. Z Cochtem  w ygrał „Big 
B ill“ w 2 setach.

Mistrzostwa Europy w jeździć n a .  
wrotkach, odbędą się w dn iu  2? i 24 
bm . w S tu ttgarcie . P o lska  nie startu - 
je.

Kucharski pojedzie do Berlina, na
zaw ody 1. atle tyczne w hali k ry te j 
„D eu tsch landhalle“ . P o lak  w eźm ie u- 
dział w biegu n a  800 m. Zaw ody od 
będą się w dn iu  30 bm.

Lewandowski (ŁKS.) i W ostal 
(AKS.) prow adzą w tabeli strzelców  
ligowych, m ając  na  swym  koncie po 
11 bram ek.

„Maraton, Kusiee“, tak i stem pel 
będą nosić listy, wysłano z Koszyc: 
w dniu  rozg ryw an ia  tam  głośnego- 
m ara to n u , tj. 28 bm. Z Polski slatU' 
ją  jak  w iadom o, P rzyby łko  i Mary° 
now ski.

Jeszcze raz po jedynek kzabo a
Je ussdnem, odbędzie się na dystansie  
5 kim . w Sztokholm ie, w nadch o d zą­
cą niedzielę.

Organizacja m istrzostw
tekkoailetiycznycia E u r o p y

:Jai
KOM PLETNE w ypraw ki niem owlęce. B ieli­

zna, konfekcja  dziecięca na jtan ie j O bstan- 
der, Rynek 11.

dam skie, m ęskie, NAJTA­
N IE J — DOGODNIE, za ­
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOW1CZ 
K raków  RYNEK GL. g
PIERWSZE PIĘTRO 

RESTAURACJA PRZY~ HOTELU „POLCb 
NIA“ ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1.50 zl. Specjalność: co p iątek karp  
po żydow sku, w niedzielę flaczki. 200/37

. LUBC V l g i.rn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tapicera, K raków, św. Tom asza 26, 
tel. 115-96.

DLACZEGO wszyscy odda ją  sw oją gardero ­
bę do czyszczenia do Chem icznej P ra ln i 
i F a rb ia rn i „KRAKOWIANKA", Staiow iśl- 
na  18 —  Aleja K rasińskiego 4 —  telefon 
162-67. —  Bo n a jtan ie j —  najso lidn iej — 
najszybciej.

F  TRO dam skie okazyjn ie  sprzedam , Bucz­
kow ski K raków, G rodzka 33.

PR *.:O W N lA  KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tan a  w ykonuje fu tra  m ęskie, płaszcze 
dam skie, w szelkie roboty w zakres k u ­
śn ierstw a wchodzące, z m ateria łów  w ła­
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych m odeli paryskich  po cenach znacz­
n ie  zniżonych w Krakowie, K arm elicka 8.

KOŁDRY', bieliznę pościelow ą, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca na jtan ie j EISF.N, K iaków  
Sław kow ska 2.

N ajlepiej i n a jtan ie j kupisz m odne i ele­
ganckie paraso lk i, parasole w firm ie 
„UMBRELLO", K raków  RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

BŁAWAT PODGÓRSKI" poleca duży wy 
bór bław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, Kałwa ry jska  6.

UYYAGA fotoam atorzyt FOTOLABORATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO— SERW ICE, 
K raków , S tarow iślna 21, tel. 148-33.

FORT FPIANY, PIANINA, STROI, KONSER- 
W U JE  najtan ie j, stroiciel ROM, K raków, 
Bożego Ciała 10 m. 9 Tel. J 43-79 

Z A K L A lL lA PlC E R SK l EISNER-t “ Kraków! 
S tarow iślna 52 przy jm uje wszelkie repe­
rac je  w zakres tapicerstw a wchodzące. 

KOŁDRY od najtańszych  do najw ytw or­
niejszych poleca p ierw szorzędna wytw ór- 
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

Djklaior E l e g a n c j i  poleca
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjam y, k ra ­
w aty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz wszelkie inne artykuły w za­
kres m ody wchodzące, po cenach rek la ­
mowych. S tarow iślna 17, Kraków.

„EXPRESS“ czyści chem icznie w szelką g a r­
derobę kilim y, dyw any, farbuje  p o i  GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KULORUW jedy­
na fa rb ia rn ia  na  barw nik i „INDAN 
THREN". —  Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10,

POKÓJ kom fortow y, pianino, telefon, u trzy ­
m anie — do w ynajęcia. Dunajewsi, tgo  6, 
of. B. drzw i 20.

ZAKŁAD tapicerski H am m era, K raków, S ta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any, 
fotel-łóżko, poduszki, łóżka polo /e. P rzy j­
m uje w szelkie reperacje.

Kupno
N ajnow sze m aszyny do
szycia po 150 zt z długo­
le tn ią  gw arancją  tylko u

B l i t z a
K raków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łózko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Z akłada nowe sprę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PERFEK T" 
(dywanowe) w szelkie reperacje  gruntow nie 
ranio — SCHN1TZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ŻURNALE, MANEKINy T NA- . N IE J iTYL^ 
KO A. WERMUTU, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PODWORCU).

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNa  KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAYYIE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRa KOW 
SKA 29, I. P.

a u L a  —  w y e l io w a n ie

ANGIELSKI, Francuski, N iemiecki —1 
zuakum itą m etodą Ansona: K row oder­

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY
w yuczam  gruntow nie system em  psychote­
chnicznym . Prof. Dr Rom an T horn , Grodz­
ka 42, m. 5.

PIANINA Neuman 550.—, Zinke 6C0.— Lu- 
ner 700.—. Fortep iany  Pelro i 750.— Heiiz- 
m an 700.— , oraz wiele innych W ładysław  
Boiońskl. Kraków, Anny 3.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 
n ista  b. p ro f wyższego kursu  insty tu tu  
m uzycznego im . Paderew skiego we Lw o­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy  prof. 
S teuerm ana (W iedeń), udziela LEK CJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, D ługa 61, tel. 113-69.

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą f ra n ­
cuską, udziela i przygotow uje do w ystę­
pów. P róba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z, Ewi.i, w irtuoz gwizdu k o lo ra tu r “ 
K raków, ul. K ujaw ska 10, m. 5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

POPULARNY’ TANI kurs g im nastyki now o­
czesnej, ry tm ik i d la  Pań  i Dzieci w SZKO­
LE TANCa  ARTYSTYCZNEGO AMUTY 
WACHSMAN - ORLIŃSKIEJ, Ryn.-k 32. 
O statnie dn i wpisów.

Rózne
TAPCZANY, fotele do span ia  r iżnego sy­

stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia tapicerska, K raków, św. Tom asza 
26, tel. 115-96.

MŁODA, BARDZO SUMIENNA, INTELIGEN 
TNA OSOBA ze znajom ością gospodarstw a 
poszukuje  m iejsca tow arzyszki-gospodyni 
u starszych sam otnych osób lub w w ięk­
szym dom u. Zgłoszenia pod „N iezaw odny 
ch a ran te r"  dc Adm. K uriera W ieczornego.

FUTRA ś  la żrebcowe, najnow sze fasony na 
dogodnych w arunkach , KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg G ertrudy. Przy jm uje rów nież 
wszelkie roboty kuśnierskie.

MASZYNY' DO PISANIA w alizkow e n a jlep ­
szej konstrukcji „ERIKA". Fabryczne ce­
ny, dogodne spłaty  „M aszynodom ‘‘ K ra­
ków, Zwierzyniecka 1. 164/37

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zam a­
w iaj tylko w prost we fabryce. „EMALI«.R- 
NIA", KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon
147-39.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-STOLARSKI W.
Ciesielski. Kraków, ul. Jakuba  19 w yko­
nuje  wszelkie roboty budow lane, meblowe 
i ga lan tery jne  po cenach przystępnych.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­
mia, iż nadszedł w ielki tran sp o rt tow arów  
zim owych, dla o rien tac ji k ilka cen P a lta  
m ęskie od 28.50. ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyn iak i chłopięce 
od 13.50 płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem , n a jtan ie j tylko w „ELDEKA" K ra­
ków, Długa 46.

PYMAMY flanelow e dam skie, męskie, dzie­
cinne najw iększy w ybór, kup>sz n a jtan ie j 
W ytw órn ia  bielizny „LIR n Szewska 18.

PRACOWNIA FUTER Józela liucńenka Kra 
ków, F lo riań ska  11, p rz j jm uje w szelkie 
zam ów ienia z  pow ierzonych m ateriałów  i 
w szelkie reperacje  po cenach najniższych.

119/37
UNIEWAŻNIAM książeczkę 'w o jskow ą PKU. 

K raków  na nazw isko G anrcarz M arian, ur, 
M ierzyn pow. Myślenice, zam ieszkały Kr» 
ków, R ękaw ka 30, zgubioną dn ia  11 paź­
dziern ika 1937.
„MAŹOL" goli bez brzy ­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAŻOL" specjalny dla 
j Pań usuw a zbyteczne n ie­

estetyczne ow łosienia.
P onad to  propagujem y 
„ktELLO l “  który  as*  

w i włosy w raz z cebulką 
Sch&nwald, K ranów , D ietla BI. (N iekrępojr 

ce wejście przez sień na lewo!. 
SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 

m ęskie i dziecinne oraz p rzeróbki, nap raw  
ki i paten tu  poleca n a jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELM jł 
NA, K raków, S ebastiana 23.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje s o n d m , 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-t0. 

DOM "SWETRÓW OSTROW IECKiCH, KRA. 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój ol­
brzym i wybór. Dla o rien tac ji k ilka cen; 
sw etry dam skie modelowe od zl 1.90. m ę­
skie od 2 zl, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki,

KOŁDRY', Linoleum , C hodniki, Kapy, F iran ­
ki itp. poleca z 20*/» RABATEM tylko 
SCHAKF, K raków, KRAKOWSKA 21 (w 
podw orcu).

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „REĆORD CRAVATS“ 
K raków, F lo riańska 35. W łasna w ytw ór­
n ia  — H urt. Detal. Tel 14.3-68. 146/37

N iniejszem składam  publiczne podziękow a­
nie W Pani Jasnow idzącej Lubuskiej, Kru 
ków, B racka 5/12 fron t, półpiętro za tra  
fne przepow iednie oraz za ostrzeżenie ■ 
m nie przed niebezpieczeństw em  a zarazem  
poczuw am  się do obow iązku polecić J® 
najszerszej publiczności

B ronisław a W oznlack* 
K raków, Prochow a 6.

KUlt.iY SAMOCHODU Wu-MOTOCYKLOW E 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

OGŁOSZENIA] Rozmiar strony  d ruku : W ysokość 410 ni/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jes t jeden m ilim etr, w jednym  lam ie. S trona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona  w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. T ekst II— VII strony zł 1.—. ź a  tekstem  zl 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20 —, 2 łam ach zl 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących p racy  w drobnych za słowo 0.05. M a.rym onialne za słowo w droLnych zł 0.13.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 siów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

HcdaktOT odpowiedzialny i wydaw ca: August Comber. Draiaurnl* „MtenopoP w ifrakcwfa,


